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Kraków 30 kwietnia.
Siedm  m iesięcy i heft J»ała trwał w stoli­

cy Gzeeh stan wyjątkowy, aż wreszcie po­
stanowieniem ministeryaluem z d. 28 kwie­
tnia zuiebipnym został. N ie był to właściwy  
stań pMęfcenia, b° ścieśniał tylko wolność 
stowarzyszeń i zgromadzania s i ę , oraz w ol­
ność druku. Jedyoem  następstwem tego sta- 
nn wyjątkowego były surowsze process 
drukowe. N ie milczała jednak prasa czeska, 
i jeśli może złagodniała nieco w tonie, duch 
jej opozycyjay przeciw konstytucyi grudnio­
wej a przedewszystkiem przeciw niemczy - 
znie pozostał ten sam, co przed ogłosze­
niem stanu wyjątkowego. A  prasa czeska  
jeat potęgą , bo ma podstawę swoją w lu­
dzie.. * dpiAćii.u r. ,,cO'L\

N ajw iększą część czytelników gazet cze­
skich stanowi lu d , to jest wieśniak i rze­
mieślnik miasteczkowy, najczystszy rdzeń 
czeszczyzny. Szlachta czeska dopiero w 
dwóch ostatnich dziesiątkach lat zaczęła się  
uczyć po czesku i dotychczas są między 
nią pstry oci, co zaledwie rozmówić się zdo­
łają językiem  ojczystym. Chłop i m ieszcza­
nin czeski pracowitością i rząduością zdo­
bywali sobie rok po rok po piędzi ojczyznę, 
a kto porówna dzisiejszy stan Czech z tem, 
czem kraj ten był przed trzydziestu laty, 
zdumieć się musi nad szerokiem rozpostar­
ciem się narodowości czeskiej, nad zw ycię­
stwem ipowrolaem a n ieu sta ją ce®1 Czechów  
nad Niemcami. Kto wtedy słyszał w Pra­
dze mówiących po czesku? Jak dziś na
LitwiO nic Wolno tnćwić po p o lsk u , tak 
pr$ed lajty wAłydzono się po czesku mówić, 
żeby nie. uchodziń.za chłopa. A dziś język  ten 
i poczucie narodowe odzyskały należne so­
bie miejsce. Dwiema drogami zdobywali 
sobie Czesi ojczyznę: rządnością, to jest 
zamożnością, która jest tamtej owocem, tu­
dzież oświatą. .

8piewak Janusza pow iedział, że gdyby  
każdy Polak eo ginie za ojczyznę, uniósł 
z sobą w obczyznę garść ziemi ojczystej 
jużby w szyscy razem Polskę usypali. Poe­
tyczne ..t e .  żale m  <jauarnowąnemi siłami 
sprowadziwszy do rzeczyw istością wykaże 
s ię , że gdyby w szystkie wysilenia i ofiary 
patryotów ponoszone dla wywalczenia niepo­
dległości obracane były na wzbogacenie kra­
ju i oświatę Indu, małobyśmy o to dziś dbali, 
czy sejm nasz zostanie rozwiązany albo 
nie, czy w nim zasiadać będzie dziesięciu 
włościan więcej albo mniej, bo to nie wpły­
nęłoby ani na rezolucyę, ani na uchwałę 
brania lub uiebrania udziału w Radzie pań­
stwa.

Stan wyjątkowy w Czechach żadnego po­
litycznego nie miał skutku, a zatem i znie 
sienie go nic nie zmieni pod względem sta 
nowiska Czechów wobec konstytucyi gru­
dniowej. Może w chwili zaprowadzenia l e ­
go stanu, zachodziła obawa, aby rozgorącz­
kowane um ysły wśród rozdrażnienia ów cze­

snego nie dopuściły się jakiego bezprawia. 
Krok ten rządu zresztą był oparty na konsty­
tucyi i rząd dopełnił warunku zastrzeżonego 
ustawą względem uznania i zatwierdzenia 
przez Radę państwa — zupełnie tak samo, 
jak się to dzieje w Anglii w przypadku za­
wieszenia ustawy habeas corpus, owej sta­
rej spuścizny po królu Janie „bez ziemi." 
Kilkomiesięczne trwanie stanu wyjątko­
wego w Pradze i najbliższej jej okolicy, by­
ło jakby probierzem wytrzymałości i w y­
trwałości na drodze raz obranej. Z drogi 
tej nie dali się zepchnąć C z e s i, a gdy pa­
rokrotne próby- sprowadzenia ich do ustępstw  
nie powiodły się z pomocą stanu wyjątko­
wego ani za obietnicę zniesienia go, prze­
to nasuwa się pytanie: czy rząd zniósł
stan wyjątkowy dla tego , że już mu nie 
potrzebny do celu , dla którego był roz­
ciągnięty; czy też zamierza nowe przed­
siębrać kroki porozumienia s i ę , a za wstęp 
do nich ułatwiający uważa am nestję i po­
trzebę uprzedzenia jej zniesieniem stanu w y­
jątkow ego?

E ie  można się dziwić, że mówiąc o Cze­
chach, nasuwa s ię  porównanie z nami, lecz 
mimo pewnej analogii w położeniu obu na­
rodów, każdy z nich odmienną szedł drogą 
i odmienną dziś idzie. Która z dróg tych 
była w łaściw sza, która prawdziwsza — już 
obecność dostatecznie wykazuje. Po bitwie 
pod Białą Górą zginęły  Czechy, zostało po 
nich tylko geograficzne pojęcia. Niedobitki 
narodu wśród zobczonej szlachty i kroci 
kolonistów przybywających dla zajmowania 
opuszczonej roli i wyludnionych miast —  
pracowały wytrwale i w cichości. Gromada 
włościan, co nie zapomniała mowy ojczystej 
i patryota filolog i archeolog odgrzebywają- 
cy szczątki przeszłości: oto odrodziciele na­
rodu czeskiego. Otoczeni do koła Niemca 
mi, w stolicy własnej wciśnieni do przed­
mieść, powolną ale wytrwałą i nieustający 
pracą doszli do tego, że teraz mogli nie uznać 
konstytucyi, która im praw narodowych 
nie zawarowała dostatecznie i po siedmio- 
miesięcznej przerwie w używaniu niektórych 
swobód, odzyskują je  napowrót, nie zrzekłszy  
siij ani joty z tego, co sobie za program 
postawili. A  jednak nie na tem Czesi chcą 
poprzestać. Odwołują się oni do praw sw o­
ich historycznych, domagają się stanowiska 
politycznego jak  W ęgry, opartego na sank 
cyi pragmatycznej, będącej pewnego rodza­
ju pacta conventa między narodem a koroną, 
jak było w Polsce podczas elekcyi.

Innym razem mieliśmy już sposobność 
wskazać, jak  W ęgry umiały dojść do tego, 
czem są dzisiaj. A jednak nie jest to o- 
statnie już ich słowo. Doszli oni do tego 
że są już państwem udzielnem, nie potrze­
bując na tem stanowisku zrywać z państwem, z 
którem są wspólnością króla złączone. A  je ­
dni i drudzy, Czesi i Węgrzy, przychodzili 
do tego czem są, stopniowo i nie działali, ani 
też działają tak, jakby już jutro miało przy­
nieść urzeczywistnienie ostatecznych prze 
zuaczeń i celów narodu. Może nie prędzej 
ale pewoiej dosięgnie ten szczytu góry 
co krok za krokiem na nią wstępuje, niż 
ten, coby jednym skokiem chciał dostać się 
na jej wierzchołek.

Sądzimy, że naj właściwiej zakończymy 
tych parę porównań przytoczeniem słów je  
dnego ze znakomitszych ludzi, jakich osta

niemi czasy wydały W łochy. Massimo d’A- 
zeglic, malarz, publicysta, jenerał i wreszcie 
dyplomata, tak pisze we wstępie do pamię- 
ników swoich:

Najniebezpieczniejszym i nieprzyjaciółm i W ło­
chów są sami W łusi, nie zaś  Auatryacy. A dla 
czego? bo Włosi lubo p ragną stworzyć nowe 
Włochy, sam i iedaak  chcą pozostać starym i, za­
wsze z tą  sam ą uiejeduością, z tą sam ą uędzotą 
m oralną, co od wieków była  fataluem  icb dzie­
dzictwem. Każdy z nich m arzył tylko o poprawie 
Włoch, a  nie o popraw ie sw  jej wł&saej. Włochy 
nie staną się narodem  siinyrn, karnym , wolnym, 
jeśli każdy czy to w ielki lub m ały, znakom itego 
rodu czy pośleduiego stan u , nie weźmie przed się 
pełnić powinność w każdej potrzebie.

Pisał to zaś A zeglio wcale nie przed woj­
ną włoską, lecz już po zjednoczeniu Włoch, 
kiedy był posłem w Londynie. A przyto­
czymy tu jeszcze jedno zdanie Azeglia z jego  
„testamentu politycznego":

Przypom inam  także Włochom, że niepodległość 
narodu jest dopiero następstw em  niepodległości 
charakteru. Kto sługą jest swoich namiętności i 
ducha stronnictw a, ten niechaj eię nie skarży, że 
musi być sługą obcych. Zgoda i ubieganie się w 
poświęceniu wszelkićj zaw iści i wszelkich w ła­
snych korzyści wstępem  jest do niepodległości. 
Najlepiej służy Bogu i wielbi go ten, kto  miłuje 
spraw ied liw ość i praw dę, a oddaje siebie dla do­
bra drugich.

Moglibyśmy jeszcze  wiele przytoczyć z 
tego samego źródła uwag np. o potrzebie uzna­
wania w kraju powag, aby nie rozbijać sił 
narodu na jednostki, jak  niemniej niejedno 
zdanie jenerała Tiirra, napisane świeżo, bo 
26go kwietnia, gdzie tenże wykazuje, dla cze­
go jest w tej chwili deakistą, „bo istotną 
cechą i przeznaczeniem jest tak ludzi jak 
ludzkości stopniowo się  udoskonalać." A 
Tiirr wszelako nie wyparł się zasad swoich

W i e d e ń  28 kwietnia.

—  r. Przed dw om a tygodniam i obiegały w P e­
szcie pogłoski, że m in ister spraw  wewnętrznych 
b a r o n  W e n c k h e  i m złoży tekę swoją, a  br. P e  
s h y ,  prezydent rozw iązanego nam iestnictw a w 
Siedmiogrodzie, m iejsce jego z »jmie. W iadomoś .i 
tej stanowczo zaprzeczyły organa stronnictw a 
Deaka. Mimo to ponownie ją  i to z wielkim roz­
głaszają naciskiem . Pow iadają, że p. W enckheim, 
stóry  jest za najzupełniejszym  sam orządem  władz 
municypalnych (gminnych), nie może się zgodzić 
z nowym projektem ustawy o reformie tychże 
w ładz, a  jeżeli się dotąd jeszcze nie podał do 
dymisyi, to tylko dla tego, że nie ebee dodać ży- 
wsoła opozycyi rządowej; równocześnie z p. Wenck- 
heimem ustąpiłby także p. T o t h ,  jego szef sekcyi. 
W ystąpienie p. W euckheima byłoby m oże, jak 
sądzą, pierwszesn hasłem  do częściowego zlania się 
itro n u ic tw , a  które się sta ra ją  wbrew wszystkim 
•zaprzeczeniom. W szak i mowa tronow a, jak  sły 
cbać, w ostatecznej osnowie była wynikiem  kom ­
promisu. P iątkow y num er fotografowanej Pester 
Correspondez podał projekt pierwotny, który co 
do ustawy drukowej zaw ierał obszerny i dosyć 
ostry ustęp , a  opuszczenie go w mowie tronowej 
nważają w łaśnie za wyuik konferencyi ministrów 
z przywódzcami lewicy.

W i e d e ń  28 kw ietnia.

H  Prażska Correspondenz słusznie się wczoraj 
w yraziła, że m iędzy Polakam i a  Czechami ta 
tylko zachodzi różnica, iż Czesi nic nie uzyska i 
po  z a  g r a n i c a m i  konstytucyi, Polaków zaś ró­
wny spotyka los w g r a n i c a c h  konstytucyi. Jest 
to niestety faktem  niezaprzeczonym. O dkąd mini- 
steryum  się wzmocniło nom inacyą hr. Taaffego 
na prezesa ministrów, znowu bardzo silny wieye 
wiatr centralistyczny. Rezolucyę galicyjską odrzn 
eouo, a zwrotu pom yślniejszego trudno eię już spo­
dziewać. I  z Czechami rząd nie prow adzi ukła­
dów; ugodę z niemi wielce utrudniono wskutek 
sankcjonow ania  ustawy sejmowej o podziale ję ­
zykowym  prażskiej politechniki. O Słoweńczykach 
rząd wcale nie myśli, a Tyrolczyków  się uie i -  
bawia. T ak ą  postawę zajm uje gabinet hr. T a s f  
f  go wobec opozycyi słowiańskiej, ale  i z Niem­
cami w nie najlepszej p< zostaje przyjaźni, ja k  to 
wynika z oświadczenia złożonego przez p. Gi- 
skrę w spraw ie reformy wyborczej, jakiej się 
Niemcy tak  żywo dom agają; to może zdoła ich 
pobudzić do nieco większej energii. Z  dobrego 
źródła dowiaduję się, iż szef sekcy i w m inister­
stwie spraw  wewnętrznych Dr B a n h a n s  nie oglą­
dając się na przeL żom go swego p. G iskrę posta­
wi w Izbie wniosek względem pomnożenia liczby 
deputowanych. (W opozycyę p. B anhansa prze­
ciw p. G iskrze me wierzymy; jeżli p. Banhans rze­
czywiście wystąpi z takim wnioskiem w Izbie,to chy­
ba na r  zkaz p. Giskry, który osobiście je s t zwolen­
nikiem wyborów bezpośrednich, lecz po odrzuceniu 
rezolucyi galicyjskiej czuie się skrępow anym  bo 
r tf .rm a  wyborcza to może w iększa zm iana kon 
stytucyi, aniżeli jej żądał se,m galicyjski. Red.)

P a r y ż  26 kw ietnia.

-i-  W iadomości dotyczące układów z Belgią, 
tak się zm ieniają co chw ila, że trudno je s t rze ­
czywiście odgadnąć prawdziwego stanu rzeczy. P. 
F rere-O rban codzieów yjeżdża, i codzień pozosta­
łe nadal w P a ry żu ; to zabiera z sobą propozy 
cye francuskie , zredagow ane przez m inistra G rea­
sier, to znowu nowy memory*!, jak o  odpowiedź 
na owe propozycje  układu. Korespondent pa iysk i 
do Inddpendance Belge  donosi, że wszystko dobrze 
idzie, że porozum ienie nastąpi z pewnością, zna­
leziono bowiem w ostatnićj chwili środetr, czynią­
cy zadosyć wymaganiom  stron obu. W ynalazcą 
jego ma być p. Frfere-Orban, a zasadza się ou 
na tem, że rząd belgijski nabyłby kolej luksem ­
burską, i następnie od siebie już pew ną jćj część 
francuskićj kompanii wschodniej cedował. Kombi- 
nacya ta  w pewnej mierze, lubo nadzwyczaj m a­
ić}, odpow iadałaby życzeniom francuskiego rządu, 
a zarazem  nie zostaw ała w sprzeczności z postu 
wioną przez rząd belgijski zasadą, nieuznania cc 
syjnych kontraktów , przez kom panie belgijskie z 
kom panią wchodnią zaw artych.

Jakkolw iek  dzienniki belgijskie nie przywięzu 
ją  do wiadomości podaw anych w tćj kw estyi 
przez Independance, żadućj p iaw ie  w agi, i oskar 
żąją nawet ten dziennik, iż służy przedew szyst­
kiem Francy i ze szkodą własnogo k ra ju ; mimo 
to jednak podana powyżćj kom binacya jest po­
dobną do praw dy. Przedłużony pobyt p. Frfe.e- 
Orban, częste jego konfereneye z m inistram i, d łu ­
ga audyeneya w Tuilleryacb u Cesarza, tw ierdze­
nie wreszcie Constitutionnela, że term in wyjazdu 
belgijskiego m inistra w cale dotychczas nie jest 
ozuaczonym ; wszystko to pokazuje, że układy 
chwilowo przerw ane po doręczeniu w zajem nych 
propozycyj, na nowo podjętemi zostały.

Dzienniki opozycyjne lub nieprzychylae rządo 
* i, sta ra ją  się całą tę spraw ę w jak  najciemniej 
szych przedstaw iać kolorach. Presse utrzymuje, 
że rząd dla tego tylko wyjazd p. F rere-O rban 
odwłóezy, aby  uniknąć in terpelac ji w Izbie; inne 
idą dalćj, przew idują bowiem zupełne zerwanie 
układów i groźne w następstw ie komplikącye. 
lako ich sym ptom  L ’Avenir National, organ repu- 
bl kancki radykalny , ogłosiła depeszę z Brnkselli, 
donoszącą, iż m inister wojny oświadczył w sena 
aie, że może zapewnić iż kraj je s t gotów do o- 
brony, i że komisya studyuje sposoby szybkiego 
uruchomienia i konceatracyi arm ii. Depesza ta 
/robiła  tu w pierwszćj chwili bardzo silne wra 
żenie; spostrzeżono się jednak  niebawem, że sło- 
-a  te wyjęte są  z wyjaśnień, jak ie  mmisister 

wojny daw ał senatowi co do ogoluego stanu B el­
gii pod względem militarnym, że więc nie m ają nic 
wspólnego z układam i, jakie się toczą w Paryżu.

Ciało prawodawcze obraduje dziś nad  p ro jek ­
tem praw a dotyczącem  pensyj wojskowych z cza 
sów pierwszego cesarstw a. P ro jek t przyznaje 250

fr. rocznej dożywotnićj płacy w szystkim  podofi 
cerom i żołnierzom rzeczypospolitćj i cesarstw a, 
którzy nie m ają dostatecznych środków  u trzym a­
nia i posiadają jeden z trzech następujących w a­
runków: dwa la ta  służby wojskow ćj; dwie kom­
panie, albo też ciężką ra n ę , otrzym aną na polu 
bitwy.

Ogólnie panuje przekonanie, że mimo żywćj 
opozycyi, zwłaszcza przeciw części finansowćj 
projektu, praw o to zatw ierdzonem  zostanie; Izba 
zaś w dniu jutrzejszym  prace swe ukończy, a  p. 
Schneider w końcu posiedzenia dekret zam knię­
cia odczyta.

W dyskusyi, k tóra w piątek m iała miejsce w 
senacie, p. M aupas, osobisty przeciw nik p. Rou- 
he.c w ystąpił znowu przeciw obecnemu system o­
wi, dowodząc, że naraża on popularność C esarza, 
isłabia powagę władzy, i osobę panującego od­
powiedzialną czyni za błędy, popełniane przez 
ministrów. P. M aupas uderzył szczególnićj na kou- 
tradykcyę, jak a  m iała miejsce w Ciele praw o- 
dawczem w czasie dyskusyi nad adm inistracyą 
fa ry ża , gdzie jak  wiadomo, m inister spraw  we­
wnętrznych najzupełaićj ją  uspraw iedliw iał, a  p. 
Rouher dnia następnego, jeżeli nie potępił, to w 
aażdym  razie przyznał słuszność czynionym jćj 
zarzutom. Z a jedyny sposób w yjścia z tego nie­
bezpiecznego położenia, p. Maupas zaprow adzenie 
rzeczywistej odpowiedzialności m inistrów za ko­
nieczne uw aża i jako  naturalne tego następstw o 
zniesienie posady m inistra stanu. Odpowiedź p. 
Rouher była zim no-szyderczą; najciekaw szym  jćj 
ustępem jednakże było tw ierdzenie, że żadua kon- 
tradykeya miejsca nie m iała, bo wszystko poprze­
dnio za wspóluem porozumieniem m inistrów uło- 
źouem zostało. Nie potrzebujem y dodaw ać, że mi­
nister stanu ze zw ykłą energią dowodził, że sy ­
stem obecny, jako  najlepićj naturze i potrzebom 
Francyi odpow iadający, nie może żadnćj uledz 
zmianę.

Uwaga powszechna zwrócona jest na wybory, 
wszystkie dzienniki niemi są tylko zajęte, zw ła­
szcza, że ostra polem ika o niektórych kandyda­
tów się toczy. Emil Ollivier nie utrzym a się w 
Paryżu; i jeżeli na prow incji nie zostanie w ybra­
nym, do przyszlćj Izby nic wejdzie. K andydatu r 
radykalnych coraz w iększa w ystępuje liczba; zda­
je  się jednak , że one tylko ten skutek  spraw ią, 
iż w iększą liczbę um iarkow anych wyborców na 
stronę rządu przechylą. F rancya  chce swobód, 
ale chce porządku i ładu, a  w iedząc ja k  rew olucyj­
nych doktrynerów  oceniać należy, losów swoich 
z pewnością nie odda w ich ręce. W Paryżu p o d ­
jęto myśl, aby i z grona robotników w ybrać d e ­
putowanego; blada ta  rem ioiscencya 1848 r. znaj­
duje poparcie opozycyjnych dzienników.

P. Taiilefer, kasyer Tow arzystw a ubezpieczeń 
pod nazwą Union, i p. P ic , dyrek tor dzienaika 
Etendard, zam knięci zostali w więzieniu Mazas, a 
śledztwo energiczne prow adzi sędzia inkw izycyj- 
oy de Lurcy. Podobno sum a 800,000  fr., ja k ą  p. 
Taiilefer tajemnie z kasy usunął i panu  Pic dorę­
czył, nie obejmuje jeszcze całości zaliczek dzien­
nikowi Etendard  z tegoż samego udzielonych ź ró ­
dła. Tajem nicza ta spraw a wielce obudzą pow szech­
ną ciekaw ość; Etendard  zaś od soboty w y d a ­
wnictwo swoje do nieoznaczonego c /a su  zaw iesił.

Univer* ogłosił list apostolski P ap ieża o g ła ­
szający wszystkim wiernym odpust zupełny w fo r­
mie jubileuszu, z powoda soboru powszechnego. 
Gazette de France podaje za pew ne, że biskupi 
auglikańsey zawiadomili Papieża, iż gotowi są 
przyjąć udział w soborze, jeżeli praw om ocność 
kanonicznej ich konsekracyi zakw estyonow aną 
nie będzie. W ażna to wiadomość potrzebuje je ­
dnakże potwierdzenia.

Z Hiszpanii donoszą, że nowa do h iszpańsk ie­
go tronu zjawiła się kandydatura, a  mianowicie, 
ze rząd tymczasowy zam ierza osadzić na tronie 
księcia Leopolda, z linii katolickiej Hohenzollern- 
Sigm aringen, brata księcia K arola panującego w 
Ramunii, a  szw agra króla portugalskiego. Zajście 
pomiędzy władzam i h iszpańskiem i na  w yspie K u­
bie a  btanam i Zjednoczonem i zaczyna groźny 
przybierać charak ter. D epesza z Nowego Jorku 
podaje, iż rząd  w aszyngtoński przesłał rozkaz 12 
aanonierkom  pancernym , aby udały się na m o­
rze Antylskie d la  w zm ocnienia znajdującej się tam 
eskadry, i że dow ódca tejże polecone ma żą­
dać zadosyćuc7.yuienia za obrazę , wyrządzoną

OŁęść literacko -a rty stjem .

Sąd. sejmowy
opowiedziany przez naocznego świadka.

[Przyczynek do dziejów K ró lestw a  K ongresow ego .)

(Ci?g dalszy).

Indagacya trw ała przeszło rok 
wpływem musu administracyjnego, z P ^ w^ cae_nibe0ffi 
wszystkich form prawem z a s t r z e ż o n j c , F  
wiem śledztwa tego nosił taką na sobie cech ę ..fa ­
talne księcia Jabłonowskiego przedsięwz^ię , P 
stanowienie wyznania wszystkiego i weią© 8 
masy osób do udziału w związku, ^0StaiCZ? „„u„ „ * 
gólów, przysparzało poszlaków, mnożyło i * "
więzionych, wpływało nadzwyczajnie na pogorsze­
nie stanu więźniów. Łukasiński wezwany przez ko- 
misyę i  sprowadzony z Zamościa odsłonił wouec 
zgromadzonych członków komisy i indagacyjnej ra ­
ny swoje, dotychczas jeszcze niezagojone, i zawołał: 

Uwaicie Panowie, czy to może być prawdą co w ta­
kich boleściach wyzn .wolem. “ Taki był straszny 
i przenikający widok tego męczennika sprawy na­
rodowej, że poruszył nawet do łez nieczułe na­
rzędzia obcego despotyzmu, obecne w tejże Komi- 
syi. Nowosilcow odgrywający główną rolę w tejże

Komisyi i prawie dyrygujący n ią ,  mając zawsze 
przy boku swoim doradzcę Hankie »ieza, gdy uży­
wając rozlicznych sposobów nie mógł z uwięzionych 
stanowczego wycisnąć przyznania a nawet wykryć 
czynów obwiniających ich o przestępstwo polityczne, 
powziął myśl wziąść w pomoc religią, i zawezwa 
wszy jako członka do komisyi indagacyjnej zna­
nego z uległości i wielkiej bogobojności Senatora 
wojewodę Franciszka Grabowskiego, użyć go, ażeby 
przedstawieniami i wpływem swoim religijnym 
namawiał czyli nakłaniał więźniów do zeznań. Gra­
bowski przyjąwszy tę  misyę, jedynie w duchu bo 
gobojnym i religijnym, był wysyłanym do więźniów
i czynił każdemu oddzielnie w więzieniu przedsta­
wienia, namawiając ich do spowiedzi i skruchy, o- 
raz do wyznania popełnionego przestępstwa, zape­
wniając za przyznaniem się do winy i podaniem 
wspólników, ułaskawienie monarsze. Lecz i te za­
biegi Nowosilcowskie nie odniosły pożądanego sk u ­
tku: więźniowie pozostali wiernymi przyjętej zasa­
dzie i do niczego się nie przyznawali, a Franciszek 
Grabowski m iał w nagrodzie wstyd przed publi­
cznością i krajem  całym. Nadto W ielki Książę u- 
żył dziwnego i pewnie w żadnym kraju  i procesie 
niepraktykowanego środka ku zniewoleniu Krzyża­
nowskiego do zeznań, które chciał był koniecznie 
z niego wycisnąć: kazał mu powiedzieć przez 
pułkownika Aksamitowskiego, że jeżeli nie potwier­
dzi zeznań Jabłonowskiego, natychm iast ogłosi d ru­
kiem pisane do niego listy osoby, k tóra  jemu po­
wierzyła swą sławę a k tó ra , będąc w stosun­
kach miłosnych z Krzyżanowskim, wszelkie zabie­

gi czyniła, ażeby go z więzien' a uwolnić, i w tym 
celu do W ielkiego Księcia prośby piśmienne za ­
nosiła. Lecz to , co Jabłonowski zeznał o-K rzyża­
nowskim, prowadziło na rusztowanie; otóż Krzyża­
nowski wolał raczej (nie kompromitując nikogo) przy­
znać się, iż jeździł na Ukrainę, zawierał układy ze 
spiskowymi rosyjskiemi, oraz projektow ał uzbrajać 
U kra inę , niż przez ciągłe i stałe zaprzeczenie 
tego głównego czynu naiazic honór kobiety, która 
go kochała. Z zeznań Jabłonowskiego i Ogińskiego 
dowiedział się rząd rosyjski, iz związek uarodowo- 
patryotyczny był także rozgałęzionym w Prusiech, 
a mianowicie, iż w Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
były osoby należące do spisku. Doniesiono prze­
to o tem d ro g i urzędową rządowi pruskiemu, wska­
zawszy nawet osoby. Na rekwizycyą więc rządu rosyj­
skiego zostali w Poznańskiem na dniu 21 lutego 
1824 r. aresztowanymi: były jen era ł z wojska Księ­
stwa W arszawskiego Umiński, oraz właściciele dóbr 
hrabia Maciej Mielżyński i Józef Krzyżanowski, i 
do Torunia odwiezieni i tam w więzieniu fortecznem 
osadzeni, przez władze pruskie indagowani, po 
czem pod strażą, z przydaniem, jako komisarza, 
urzędnika sądowego pruskiego do W arszawy od 
stawieni i w więzieniu klasztoru M arcinkanek u- 
mieszczeni. Jenerał Umiński przyznał, że był za­
łożycielem towarzystwa narodowo-patryotycznego  ; 
wszelkie zaś kwestye co do zamiarów i rozgałę 
zienia jego, zbywał wyraźnem oświadczeniem, „źe 
w tej mierze ciągle milczeć będzie, i  że od niego 
niczego się nie dowiedzą." Dwaj drudzy więźniowie 
z P rus dostawieni, stale zaprzeczali należenia do

zw iązku; —  zatem gdy żadnego z nich zeznania 
wycisnąć nie było można, odesłano ich napowrót 
pod strażą do Torunia, gdzie pod sąd oddani byli. 
Sąd wskazał Umińskiego, uznawszy go niewinnym 
zbrodni stanu, na lat sześć aresztu we fortecy, po 
trącając mu część tego czasu, jaką w poprzednim 
areszcie w ciągu i przed indagacją siedział.' W y­
rok ten jedynie był wyrzeczony z tego powodu, że 
prawo pruskie nie dozwalało sędziom wyznaczenia 
krótszej kary za należenie do tajnego związku. 
Dwaj drudzy uwięzieni hrabia Mielżyński i Krzy­
żanowski zupełnie byli za niewinnych uznani i 
z aresztu uwolnieni. — Andrzej Plichta, który ró­
wnież ciężko jak pólk. Krzyżanowski przez Jabłonow­
skiego był skompromitowany, ale przenikający szal 
bierstwo inkwizytorów, twierdzących przed nim, iż 
Krzyżanowski do wszystkich odkryć był się przy 
znał, zawsze wątpliwe i chwiejne dawał odpowie­
dzi, tak, aby go potem prawo za co uchwycić nie 
miało. Na nim jednym cała rzecz śledztwa, przez 
Jabłonowskiego napomknięta, zatrzym ała się w tych 
punktach, za któreby gardłem trzeba było przy­
płacić. Nowosilcow mówił, że Komisya nie indaguje 
Plichtę, lecz stacza z nim krwawe bitwy.

Wojciech Grzymała w 10 dni po uwięzieniu na 
pisał kilkoarkuszowe podanie do W . Księcia, w któ­
rem jego samego obwinia o podkopanie dzielą 
Aleksandra I, to je s t zam iaru połączenia PoUki 
z Litwą, i jego obciąża wszelkimi skutkami, jakieby 
na przyszłość z tego wynikły.

O sobie^zaś p isze : „źe je że li Wielki Książę szu­
ka zemsty za (pór, który sam wywołał w k r o j u  swą

arbitralnością, jeżeli koniecznie potrzebuje męczenni­
ka, to go w nim  (GrzymaleJ znajdzie, bez obrony“ .

Zeznania Księcia Jabłonowskiego przy odby­
wanej konfrontacyi przyprowadzały niektórych do 
rozpaczy : Sabiński obruszony do żywego  jego bez- 
czelnośccią, porwał się na niego w przytomności 
wszystkich członków komisyi indagacyjnej chciał 
go udusić, a potem sobie samemu w więzieniu ży­
cie odebrał,poderżnięciem (gardła. Był także uwię 
zionym kapitan strzelców gwardyi 'konnej Michał 
Mycielski adjutant przyboczny Wielkiego Księcia, 
który będąc urodzony i wychowany w Paryżu, po­
siadając przeto dokładnie język francuski, a przy- 
tem nader dowcipny i oswojony z dwuznacznemi 
odpowiedziami, w jakie język francuzki obfituje, 
umiał sobie zjednać zaufanie W ielkiego Księcia, i 
sta ł się jego ulubieńcem. Najbardziej W. Księcia 
dolegało i martwiło iż osoba będąca przy boku je ­
go, i posiadająca zaufanie, może należeć do spisku; 
kazał przeto przez pułkow nika Aksamitowskiego o- 
świadczyć M ycielskiemu, i to przed przywołaniem 
go przed Komisyą indagacyjną, ażeby się dobro­
wolnie wytłomaczył z uczynionego sobie zarzutu, i 
pociągnięcia go przez Jabłonowskiego. Mycielski 
ze zwykłą sobie precyzyą oświadczył: iż w m iej­
sce indagacyi gotów jest z największą otwartością 
piśmienne zeznanie swoje udzielić. W obszernym
bo kilko-arkuszow em  piśmie swojem w języku fran- 
cuzkim, uczynił zeznanie następującej treści iż 
jenerał Dąbrowski wróciwszy do kraju w r. 1815 
powziął był myśl utworzenia związku pomiędzy 
wojskowemi, i że też ten rzeczywiście był zawią-
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fladze S tanów  Zjednoczonych przez zabranie nie­
praw ne dwóch am erykańskich  okrętów. Morning 
Post obaw ia s ię , aby  jenerał Grant nie chciał 
skorzystać  z tej sposobności, iżby wojnę H iszpa­
nii w ypow iedzieć i wyspę Kubę do Stanów  przy 
łączyć. In teresa tak Aoglii jako  i F rancy i wiel- 
ceby w skutek tego ncierpieć mogły.

’&& l e d e ń  29 kwietnia. Stan wyjątkowy w Pra­
dze ?■ doienu dzisiejszym zostaje zniesiony; Gaze­
ta Wiedeńska ogłasza następujące rozporządze­
nie całego o iD istery u m  z d. 28 b. m:

„ Rozporządzenie całego ministerynm z d. 10 
października 1868 (D. P. P. Nr 137), którem o- 
głoszoao wyjątkowe postanowienia dla P rag i, o 
kręgów starostw Smichowa i Karlicy, z zastoso­
waniem § 10 rozporządzenia cesarskiogo z d. 7 
października 1868 r. (D. P. P. Nr 136), na mocy 
zapadłej w d. 23 kwietnia 1869 r. uchwały całego 
ministerynm i po zasiągnięcin przyzwolenia N. 
Pana zostaje zniesionem i z dniem dzisiejszym  
przestaje obowiązywać.

Taaffe  w. r.— F lentr  w. r.— H asner w. r.— 
Potocki w. r.— O iskra  w. r.—  Herbst w. r.— 
Brestel w. r .— Berger w. r.

Rozlepiono na rogach nlic Pragi plakaty ogła­
szające zniesienie stann wyjątkowego, spowodo­
wane spokojnem i wzorowem zachowaniem się lu­
dności. Plakaty noszą podpis zastępcy namiestni­
ka br. Kellera. Rząd spodziewa się, że się nie za 
wiedzie licząc na zdrowy i spokojny zm ysł m ie­
szkańców, i że ladność nic nie przediięweżmie coby 
mogło zamącić spokój i porządek publiczny. Mi­
mo zniesienia stann oblężeoia jenerał-porucznik 
Roller pozostaje nadal na swem stanowiska za­
stępcy czy kierownika namiestnictwa w Czechach.

—  Polacy, Słoweńcy i Tyrolczycy zajęli swoje 
daw ne miejsca na posiedzenia Rady państw a z 
27go kw ietnia.

Po przydzieleuin kilku petyeyj odpowiednim w y­
działom i krótkich rozprawach o budowie kolei 
Franciszka Józefa w Czechach, przystąpiono do 
rozpraw nad ustawą wodną. Sprawozdawcą był 
D r K l i e r .

Zaraz przy § 2im orzekającym, że wody pły­
nące są własnością ogółu, o ile prywatne prawa 
osób pojedynczych do nich się nie rozciągają; p. 
Czajkowski wniósł poprawkę celem silniejszego 
zapewnienia prywatnćj własności nad wodami 
piynącemi. Poprawkę tę odrzacono.

Przy § fie  4 ty aa p. Grocholski podniósł ważną 
dla wieln okolic sprawę prawa własaości stawów, 
które z wody plynącćj powstają.

Minister hr. Potocki przyznając, że w Galicy i 
i w Czechach wiele stawów często ciągnących się 
przez parę mil jest zasilanych jedną i tą samą 
wodą płynącą, wyjaśnia w odpowiedzi p. Grochal 
skiema, że ustawa niniejsza nienarasza praw pry­
watnych, przeciwnie chroni przed nadużyciami, 
jakie mogły powstawać przy dotychczasowych 
stosunkach.

Przyjęto § 4 niezmieniony. Natomiast ncbwalo 
no poprawkę p. Grocholskiego dążącą do uznania 
przewozów za zakłady prywatne.

Równie § 1 artykułu 2go przyjęto według zmia 
ny p. Grocholskiego. Paragraf ten orzeka, że przy 
wzmacnianiu brzegów obowiązani są właściciele 
przeciwnych brzegów zgadzać się na takowe i 
mają prawo do wynagrodzenia tylko w razie u- 
traty gruntu.

§ 6 orzekający o wywłaszczeniu z płynącej 
wody, w razie gdyby takowa była zużytkowywaną 
dla przemysłu przez kogoś trzeciego, wzbudził 
opozycyę p. Grocholskiego. Przemysł w naszym 
kraju nie stoi tak wysoko, aby to postanowienie 
dało się wytłumaczyć względem na knltnrę kra 
jową, zresztą zdaniem mowoy należy to do kom- 
petencyi sejmu.

Wszczęła się dłuższa rozprawa na tle pytania, 
o ile woda płynąca jest własnością prywatną a 
o ile bogactwo i kultura kraju wymaga wyw ła­
szczenia.

Dr. Pratoberera i br. Giovantlli przyłączyli się 
do zdania p. Grocholskiego ze względów na wła­
sność prywatną. Dr Stnrm, Benoni i Staiurn sta­
nęli w obronie ustawy. Minister Potocki przyto­
czył przykład Bawaryi i Lombardyi, gdzie regu- 
lucya brzegów doszła do wysokiego stopnia do­
skonałości, a ustawy wodne służyć mogą za wzór, 
a gdzie przecież nikt nie narzeka na naruszenie 
prywatnej własności.

§ 6 przyjęty według brzmienia wnioskn komisyi.
Na posiedzenia dnia następnego toczyły się 

dalsze rozprawy oad ustawą wodną.
P. Grocholski przy art. 4  stawiał poprawkę, 

występując przeciw orzeczeniu ustawy, że wła­
sność rybołówstwa nie przesądza własności wód, 
w których to rybołówstwo jest przyznanem. Izba 
odrzuciła poprawkę. Po ukończeniu rozpraw 
szczegółowych izba przyjęła w trzeciem czytaniu 
całą ustawę, Polacy głosowali przeciw.—  D r P e r -  
g e r  wnosi ustawę o zwolnieniu z opłat miasta 
Stanisławowa przy odbudowania starych domów. 
Przyjęto bez rozpraw.

Po załatwieniu kilku jeszcze drobnych spraw,

porządek wyczerpnięto, i posiedzenie zamknięto.
—  Na ostatniem posiedzenia wydziału z Izby 

deputowanych, zajmującego się sprawą nrządze- 
oia stosunków robotniczych, byli obecni ministro 
wie Dr H e r b s t  i p .  P l e n e r .  Obaj członkowie 
rządu oświadczyli się za zaprowadzeniem prawa 
koalicyi i zniesieniem stowarzyszeń przymuso­
wych. Wydział jeszcze przed zamknięciem Rady 
państwa ma zdać sprawę z swych czynności i po­
lecić rządowi wypracowanie następujących pro 
jektów i przedłożenie ich w pierwszych dniach na 
stępnej kadencyi:

1. Ustawę znoszącą stowarzyszenia przymu­
sowe;

2. Ustawę zaprowadzającą prawo koalicyi;
3. Ustawę, określającą czas trwania roboty w 

fabrykach;
4. Ustawę ograniczającą pracę kobiet i dzieci 

po fabrykach;
5. Ustawę o zaprowadzenia inspektorów fabry­

cznych.

Królestwo Polskie.
Według dodatkowych przepisów do prawa z 

15 marca (patrz Nr. 97 Czasu) stała kontrybucja 
z majątków polskich w prowincyaeh zabranych, 
rozłożoną została na rok 1870 i 1871 jak nastę
pnje:

204 760gub. W ileń sk a ...................................... rsr.
„ G r o d z ie ń s k a ............................ n 246.400
„ K o w ie ń s k a ................................. 375.400
.  Mińska .......................................... 225.500
„ K ijow ska..................................... 77 388.800
„ P d o lsk a ..................................... 421.100
„ W o ły ń s k a ................................. 77 419 000
., M ohilew ska................................. 1) 104000

„ Witebska:
z 4 powiatów inflanckich . . . . 77 76 800
z innych p o w ia t ó w ........................ V 38.300

razem rub. sr. 2,5uO.UOO 
Cyfry powyższe zmieniać się mają następnie 

po upływie każdych trzech lal; komisye gnber- 
nialue włościańskie dopełniają rozdział kontrybu- 
cyi na powiaty, oddzielne zaś komisye powiato­
we, na szczegółowe majątki. Kontrybucya uiszcza 
się w dwóch półrocznych ratach; opóźaiający pła­
cą kary Ig na miesiąc, za dwie nieopłacone raty 
majątek wystawia się niezwłocznie na sprzedaż. 
W razie przejścia majątku w posiadanie rosyant- 
ua, odpowiednia ilość kontrybucji odtrąca się z 
początkiem następnego roku z sumy wyznaczonej 
na powiat; przez zwykłą wszakże prawodawstwu 
moskiewskiemu dwuznaczność, nie wzmiankowa­
no, czy jednocześnie zmniejszyć się ma i ogólna 
cytra kontrybucji (2,500 000) nałożonej na wszy­
stkie gubernie. Przepomnienie to, można na pe­
wno utrzymywać, będzio przez długie lata wygo­
dną pokrywką nadużyć i zręcznym pozorem do 
gnębienia garstki obywateli, wytrwale stojących 
na kresach swojej ojczystej ziemi.

—  Od czasu do czasu dzienniki moskiewskie 
bawią się w statystyczne obliczenia ludności za­
mieszkałej w guberniach zachodnich, a chociaż 
statystyka taka, oparta na zupełnie dowolnych 
danych nie ma żadnej rzeczywistej wartości, cei 
obliczeń jest zawsze jeden i ten sam: wykazanie 
c jfra m i p rzew aża jącego  jak ob y  w tych  p row in cjach  
żywiołu rosyjskiego. Obecnie w Sowremiennoj Le- 
topisi niejaki D n b i e n s k i Die- poprzestając już
na dziewięciu guberniach litewskich, domaga się 
jeszcze zaliczenia do z i e m i  r u s k i c h  całej gu- 
bernii augustowskiej oraz części siedleckiej i lu 
bełskiej. Na tej całej dopiero przestrzeni od Bugs 
i Wieprza do Dniestru, podając ogólną oyfrę mie­
szkańców na 12,509.533, znajdaje w niej podług 
narodowości:

rosy a n ...................................... 8,150.533 (!!)
litwinów i żmudzinów . . 1,540.000
polaków .  ............................. 748.000
n iem ców ...................................... 129.000
ż y d ó w ...................................... 1,833.000
ta tarów ......................................  9.000

co w stosunku do ogólnej lodaości stanowi: ro- 
syau 66°/,, litwinów 12#/o» polaków 6J, niemców 
lg ,  żydów 14g, i tatarów 0,07g. Niemniej cieka- 
wem jest rozsegregowanie podług wyznań o ś m i u  
m i l i o n ó w  rosy an, w której to liczbie ma się 
znajdować:

prawosławnych i starowierców . . 7,145.958
k ato lik ów ...........................   782.260
i u n itó w ...............................................  222.315

s i e d m k r o ć  o ś m d z i e s i ą t  d w a  t y s i ą c e ,  
d w u s t n  s z e ś ć d z i e s i ę c i u  rosyan - katolików ! 
Co to ma znaczyć?

dzie to Dauką dla monarchistów. J a  i w szyscy ci, 
co kochają szlachetny naród hiszpański, pragnę 
liby go widzieć wyswobodzonym z niegodnego poło 
żeoia żab w bajce. Chcieć króla w chwili, gdy ludy 
ziemi m ają ich już za nadto, nie przystoi dumne 
mu charakterow i waszego la d a , na który tyle n- 
ciemiężonych ludów liczy. G recya opłakaje ślepo­
tę swych m onarchistów , którzy o latorośl rodn 
królewskiego w całej Europie tak  długo żebrali, 
aż im ją  dano jak o  jałm użnę, a  G recya , której 
ludaość dość je s t nie liczną, była zmuszoną uledz 
życzenia wielkich swych opiekunów, podnosi gło 
wę i patrzy  oko w oko każdemu m ocarstwu, ja k  
kolw iekby ono było silneto. Czyż H iszpania tak 
jest ubogą w lu d z i, że z la tarn ią  C iogenesa na 
całej ziemi szukać musicie człow ieka? Nie noś­
cież E spartery , Orensa, Castelara, P ierrada  i tylu 
waszych republikańskich w spółobyw ateli, którzy 
są podziwem wszystkich zacnych ludzi. Zam ia 
nujtie jednego z nich dyktatorem  lub królem (je 
żeli do ty tału tego tak wielki maeie pociąg), lecz 
zamianujcie go zaraz i uie dłużej ja k  na dwa lata. 
Gdyby ojuntarnienta  wszystkich wielkich miast 
od początka były tak postanowiły, nie potrzeba- 
by opłakiw ać rzezi w Kadyksie, M aladze i Xeres. 
Czego jun ty  nie uczyniły, niechaj kortezy uczy­
nią. T a k ie , chociaż późne postanow ienie, byłoby 
godnem świetnego areopagu, który losami wasze 
go kraju  kieruje. Jestem republikaninem , lecz mi 
mo tego nie jestem  chwilowo za rządem  parla­
m entarnego zgrom adzenia, który nie zastosowany 
jest do nagłości spraw, wśród których żyjemy. 
Mury K onstantynopola Mahomet II obsaczył; gdy 
zgrom adzenie 500 doktorów w kościele S Zjfii 
odbywało posiedzenia, aby rozwiązać pytanie, czy 
komunia ma się składać z kwaszonego lub nie- 
kwaszouego chleba. Macie dziś poza murarni wa- 
szemi dwóch nieprzyjaciół, gorszych od owego 
S u łtan a : klerykalizm  i gm doia. Trzym am y 
już rękę przy kapeluszu, aby wielki tryum f rze- 
czypospolitej powitać na tradycyjnej ziemi nieto­
le ran c ji i tyranii. Sprawcie tę radość tym wszy 
stkim , którzy dążą do urzeczyw istnienia p ra #  
ludzkich. Jestem  twoim na całe życie, gdyż postę­
powanie twe było zawsze postępowaniem  zacnego 
człowieka.

J . Garibaldi.

Hiszpania.
M ovimento  zamieszcza następujący list jenerała 

Garibaldego do Fernanda Garrido członka hi­
szpańskich kortezów:

Caprera 20 kwietnia 1869 r.

Kochany Garrido 1 Postanowienie Koburgczyka 
godne jest wszelkiej pochwały. Mniemam, że bę

K r a k ó w  29 kwietnia. W poniedziałek 3go maja 
ma się odbyć nadzwyczajne posiedzeuie Rady miej- 
skiśj przeznaczone wyłącznie dla uchwalenia projektu 
reorganizacyi Magistratu. Projekt ten wypracowany 
przez prezydenta miasta Dra D i e t l a ,  rozdany był 
między członków Bady miejskićj. Ponieważ jednak 
da on zapewne powód do rozpraw, należałoby rarizcom 
odczytać go uważnie na uowo, aby mieć go żywo na 
pamięci dla ułatwienia dyskusji. luny projekt urzą­
dzenia Magistratu, pióra p. Karola L a n g i e g o ,  ów­
czesnego członka Rady miejskićj, a następnie przy­
dzielonego do bióra P iezydenta , był przekazany przez 
Radę m ejską komisyi reorganizacyjnej ja=o n. atoryał.

— Naznaczona na dzień dzisiejszy rozprawa osta­
teczna p. Dąbskiego z Wojnicza (proces drukowy) od­
roczoną została odbędzie się zatem już przed sądem  
przysięgłych.

—  R a d a  g m in n a  m ias ta  P o d g ó rz a  u c h w a liła  w czo­
ra j u d z ie lić  p o d  k o le j ta t r z a ń s k ą  m a ją c ą  w ychodzić
z Podgórza, potrzebne gruata oraz kamieniołomy i 
wszelki potrzebny materyał, jaki się znajdzie na miej­
scu, jako to piasek, glinę, gips i t. d.

^Wczoraj  przybyło tu czteieoh rosyjskich tela- 
gi afistów, którzy na zasadzie umowy między Zwią- 
zl ism telegraficznym niemiecko a u B t r y z c k i m  a Rosyą 
u zędować będą w głównych miejscach pogranicznych 
d a wysyłania i odbierania depesz międzykrajowycb.

—  Jutro w sobotę odbędzie się przedstawienie ama- 
ti r8kie w Towarzystwie Postępu rękodzielników i 
p -zemysłowców, składające się z widowiska teatralnego, 
d ikjamacyi i muzyki, tudzież obrazu z żywych osób. 
Pęczątek o godzinie 8ój.

— Na tegorocznój wystawie sztuk pięknych w Kra 
kowie dziewięciu tylko obcych maiarzy wzięło udział, 
liczba zaś dzieł artystów polskioh wynoBi 68. 
Oprócz wymienionych już przez nas dawniój obrazów 
mieszczą się jeszcze następujące: Dożynek w Kra
kowskiem, L i p i ń s k i e g o ;  Morskie Oko, L. D ę b o  w- 
s k i e g o ;  Tryumf Daniela po zburzeniu świątyni 
Baala, A. G r a m a t y k i ;  Czaty (według Mickiewicza) 
B a s z c z y ń s k i e g o ;  Kościuszko w więzieniu, oraz 
wiarus kościuszkowski, Jana O r ł o w s k i e g o ;  Odpo­
czynek niedzielny flisaków, P i o t r o w s k i e g o ;  Polo­
wanie na stepie akraińskim, J a r o s z y ń s k i e g o ;  
Dolina Jaworzynki w Tatrach G r a b i ń s k i e g o ;  Król 
Jan Kazimierz,W o j  n a r o w s k i e g o; Porwanie Halszki 
z Ostroga, S z t r e i t a ;  także izeżby: zdjęcie z krzyża, 
kopia ze Stwosza, K. W a k u l s k i e g o  restanratora 
wielkiego ołtarza kościoła N. M. Panny; popiersie War- 
szewic2a (z marmuru kararyjskiego) przez W. G a­
d o m s k i e g o ,  przeznaczone do umieszczenia w ogro­
dzie Botanicznym krakowskim, wreszcie Marcelego 
G u j s k i e g o  z Paryża, popiersie śpiżowe Wagi.

—  Dowiadujemy się , że świeża komedya w 5 a- 
ktaoh W. Sardou p. n. Serafina , którą w paryskim

teatrze „Gymnase" po raz pierwszy d. 29 grudnia 
1868 z wielkiem powodzeniem przedstawiono, jest już 
przetłómaczoną dla sceny naszćj i wkrótce na uiój się 
ukaże na dochód p. Hoffmanowój.

— X. Jan K o p y s t y ń s k i ,  pleban z Dębowca w 
powiecie Jasielskim nadesłał tu na okaz rzeźbę 9 le 
tniego chłopca, pasterza nieposiadającego żadnćj 
nauki i który nigdy nie uczył się rysunku. Jest to 
posążek Matki Boskićj z drzewa wykrojony dłutkiem 
zrobionem z gwoździa i kozikiem. Rzeźbę tę ogląda­
liśmy. Jest ona bardzo udatną i w szczegółach wy 
kończoną, a osobliwie twarz ma wyraz odpowiedni 
charakterowi N. P. Maryi. Umieściliśmy tę robotę w 
muzeum techaiczuo przemysłowem miejskiem, i zwra­
camy na nią uwagę znawców i miłośników sztuki, a 
może znalazłby się ktoś, coby chciał się zająć przy 
szłością tego młodziutkiego aitysty.

— Z nadejściem wiosny przychodzą na myśl wy­
cieczki zamiejskie, a między niemi do Krzeszowic 
Nie tyle samo to miejsce nęci do siebie, co prześli­
czne jego okolice, Czerna, Tęczyn, a nawet; stawy za 
browarem. Dotychczas jeduak, lubo co niedziela i 
święto paręset albo kilkaset osób udawało się po­
ciągiem spacerowym do Krzeszowic, wszelako większą 
część lubownikóa okolic krzeszowickich odstręczały 
małe nieprzyjemneści, gdyż wycieczka do Krzeszo­
wic równała się niemal dulekiej podróży. Nie wiele 
jednak potrzeba, aby niedogodności te usunąć, a przez 
to liczbę gości krzeszowickich nietylko podwoić ale 
w znacznym do djtychczasowego stosunku zwiększyć. 
Mniemamy też, że samo wskazanie tych niedogoduo 
ści, na które powszechne są skargi, wystarczy już, aby 
je  usunąć, bo na to potrzeba przedewszystkiem do­
brej woli zarządu kolei północnej, a następnie wzglę­
du na samą korzyść zwiększonego ruchu. Prawda, że 
przedsiębiorstwo tak wielkie i zamożne, jak kolej półno­
cna, nie wiele się zbogaci, gdy sobie przysporzy po 
dróżnych świątecznych na trzechmilowej drodze, zwła 
szcza, że zwiększenie to musiałoby iść w parze ze 
zniżeniem ceny i pomnożeniem obsługi kolejowej, wsze 
lako skoro nie przyniesie #trat, a zawsze mały zysk 
zapewnić może, godzi się o niem pomyśleć, choćby 
tylko dla dogodności mieszkańców Krakowa.

Jeżeli przeto we wszystkich miastach zagranicznych 
przyznano ludności miejskiej prawo jeżdżeiia do po­
bliskich staoyj którymkolwiek pociągiem, z wyjątkiem 
pośpiesznych, za biletami pojedyncze mi, dozwalające 
mi powracać w ciągu jednej doby, to i Kraków 
mógłby co do Krzeszowic domagać się takiego uła­
twienia. Jest zaś wielka liczba takii h kolei, a nawet 
w samej Austryi, jak kolej południowa, kolej Cesarzowej 
Elżbiety, itd., gdzie taka wycieczka dozwclonąjest w doi 
powszednie, a nadto wydają tam bilety całomiesię- 
czne po znaczuie zniżonych ceuach, aby ułatwić zwie 
dzanie kąpiel, wysyłanie dzieci do szkoły mimo zna­
cznego oddalenia, i prócz tego istuieją tam osobne 
pociągi spacerowe po cenach rzeczywiście znacznie 
zniżonych.

Jeżeli Krzeszowice mają być odwiedzane tłumnie 
i jeżeli zarząd kolei pragnie mieć dwa lub tray razy 
liczniejszy odbyt i ruch z większony, choćby też tylko 
przez lato na przestrzeni między Krakowem a Krze­
szowicami, niech spróbuje zniżyć ceaę biletu, oraz do­
zwoli używać tego biletu w każdym pociągu. Dotych­
czas odbyć całćj rodzinie przejażdżkę do Krzeszowic, 
bywało rozrywką dosyć kosztowuą; ze zniżeniem ceny 
biletu, całe roje publiczności będą tam ciągnąć co 
niedziela i święto. N ie  każdemu chce s ię  je c h a ć  d la  
sam y ch  K rz e s z o w ic , a lb o  też p rz y b y w sz y  tam wśród 
największego s k w a ru  ro zp a lo n y m  w agonem  o żelazn y m  
dachu, wybierać się w dalszą wycieczkę wozem lub 
pieszo. Gdyby zaś mógł tę poJróż przedsiębrać o in- 
nój godzinie, w wagonie niewygrzanym pod gołem 
niebem na słońcu, pewnieby częściój wycieczkę tę 
przedsiębrał. Sądzimy więc, że zamiast jednego po­
ciągu spacerowego, mogłoby ich odchodzić dwa, jeden 
wcieśni'j, drugi znacznie póżuiój, a oba byłyby dość 
liczne, aby się opłaciły. Bo najniedogodniejszą go­
dziną jest ta właśnie, o którój ttraz wyrusza pociąg 
spacerowy, godz. 1 m. 35. Ni to przed obiadem, ni 
po obiedzie, bo trzeba już o le j być w dworcu, zdo­
bywać sobie przystęp do kasy a potem do wagonu i 
siedzieć w nim długo jeszcze, zanim się wszyscy ulo­
kują i rozmieszczą.

Tę ostatnią niedogodność wy ykaliśmy już nieraz. 
Czyż to tak trudno mieć już przygotowany i ostę 
plowany zapas biletów i sprzedawać je  nie w okienku 
przez jednego kasyera? Zamiast półgodzinnego tłocze­
nia się przy okienku, wyst;rczyłoby kilka mioat do 
rozprzedania biletów czy to w salach gościnnych czy 
w przedsionku.

Nie chcemy się zbyt rozwodzić nad temi i innemi 
ulepszeniami, a nateraz poprzestaniemy chociaż na 
wskazanych tutaj, pewni będąc, że kolej nie poniesie 
stąd szkody, a publiczność zyska wiele ułatwień i 
dogodności.

• Porucznik Feliks G n i e w o s z  otrzym ał od N. Pana 
god n ość  c. k. szam belans.

W nowćj bóżnicy w Berlinie dawano niedawno 
koncert na wsparcie żydów na L itw ie, czyli jak  pi­
szą w Berlinie oficjalnym językiem rosyjskim „w za- 
chodoićj Rosyi“. Nigdy jeszcze nie bywało koncertów 
w bóżnicy, i nigdy je s c z e  wprzódy król nie postał 
w bóżnicy. Ponieważ naczelnicy gminy izraelickićj 
nie uważali bóżnicy za salę koncertową, zatem upra­
szali obecnych, aby siedzieli z nakrytą głową. I to

jeszczo zapisać się godzi, że w programie tego du­
chownego koncertu była Rossiniego „Ave Maria“ z 
podłożonym innym tekstem pod tytułem : „Żale i po­
ciecha Izraela".

W Nizzy umarł Stirbej, niegdyś hospodar wo­
łoski.

—  Dnia 29 kwietnia przy zimnym wichrze półno­
cnym ciągły przepływ chmur. Termometr w ciągu 
dnia bez przerwy opadał, i zeszedł na -+• 2 tt.4 od 
4 -  9°.0 R. Barometr z małym ruchem od południa, 
przed południem szedł szybko w górę; stan jego o 
godzinie 6ój rano dnia 30 kwietnia był 328.61, termo­
metru -(- 0°.4 R. Pod wieczór wiatr skręcił się na 
czysto zachodni słaby.

— W sobotę dnia 1 maja, Sgo Filipa i Śgo Jakóba 
apostołów .

TEATR. Przerabianie powieści na dramata rzadko 
kiedy potrafi zachować urok pierwszych i odpowie­
dzieć warunkom drugich. Pozostaje tylko szkielet faktów 
obrany z owego przystroju, jakim są opowiadania wią­
żące jeden wypadek z drugim. Parotomowa powieść 
ujęta w ciasne ramy kilku aktów, musi jako dramat 
niezbędnie przedstawiać luki, które jedynie myśl wi­
dza znającego przedmiot, uzupełniać może. Powieść 
H. Rzewuskiego „Listopad* jedna z najlepszych na­
szego wieku ,w dramacie 5 aktowym, pod tąż samą 
nazwą przedstawionym wczoraj na korzyść p. Janow­
skiego, nie o wiele uchyla się od ogólnego prawidła 
onej transformacyi. J. N. Kamieński, sam słynny au­
tor dramatyczny, i wielki znawca sceny, przerabiając 
powieść Listopad  na dramat, umiał wprawdzie uwy­
datnić w nim wszystko, co stanowi efekt dramatyczny, 
lecz nie zdołał mimo tego nadać nieprzerwanego cią­
gu przebiegowi rzeczy, i powiązać nicią konsekwen- 
cyi rozstrzelone obrazy. Między pierwszym i drugim 
aktem jest przeskok kilkoletni; widz nieświadomy wy­
padków pozostaje w niepewności, jakim sposobem 
Zofia Kunicka zostaje żoną Ludwika Strawińskiego, 
kiedy wykradzeniu jej w pierwszym akcie staiouo 
przeszkody, i dopiero w ostatnim akcie dowiaduje się 
z ust Zofii o klątwie, jaką umierający ojcisc na nią 
rzucił. Pomimo braku ciągłości dramatycznej dramat 
ten budzi jednak wielkie zajęcie; postacie historyczne 
zaledwo cieniem przeszłości zakryte, lecz tkwiące do­
tąd w pamięci, ów przełam dwu światów społecznych, 
których widownią w owym czasie stała się Polska 
chyląca się do upadku, sam Stanisław August przed­
stawiony w jaskrawem świetle niedołężności polity­
cznej, zresztą zarys konfederacyi barskiej, wszystko 
to są obrazy ciekawe, które uzupełnione psychologi- 
cznem odzwierciedleniem ówczesnego nastroju i za­
mętu umysłów, nabierają żywego kolorytu. Kilka ty ­
pów wyobrażających sumę obcych naleciałości, jak ka 
sztelanowa inflancka, Gintowt itd., uderza jak fałszy­
wa nuta obok postaci rodzimych, wykutych jakby z 
jednej sztuki, jak: Wazgird, Michał Strawiński, Ł u ­
kawski i inni.

Przedstawienie figur, których zaledwo, że wiek nasz 
nie zaznał, a przecież tak odmiennych od tego, co dzi­
siaj widzimy, nie małe przedstawia trudności. Łatwo 
tu bardzo popaść w przesadę; różnice winny być cie­
niowane umiejętnie, gdyż w tym razie od rzeczywisto­
ści jeden krok tylko do karykatury. Widząc przed­
stawione postacie na scenie, zdawałoby się, że tak nie­
daleka jeszcze przeszłość samych tylko wytwarzała lu - 
dzi rubasznych, albo zniewieściale śmiesznych, a prze­
cież tak nie było; właściwy pośrodek jedynie w odda­
niu kilku ról dostrzegaliśmy. Całość przedstawienia 
nie m iała przeto jedno litośc i, a  u tykanie  pam ięci ob­
jawiało się częściej niż kiedykolwiek obok nie zbyt 
w ogóle płynnej akcyi. Szczęśliwy wyjątek stanowiła 
gra w głównych rolach, jak p. Hoffmanowej (Zosia) 
p. Aszpergerowej (Weicherowa), p. Bendy (Michał 
Strawiński), p. Wolańskiego (Wacław Stolnikowicz). 
Pan Ładnowski w roli Ludwika Strawińskiego miat 
piękne chwile, jak np. w scenie z Zofią, z królem i z 
bratem w więzieniu, z których wyszedł zwycięzko 
jako artysta. Król Stanisław August wydawał nam się 
w grze p. Nowakowskiego przeważnie nienatural­
nym szczególniej w mowie zbyt akcentowanej. Inaczej 
również wyobrżamy sobie Trembeckiego, którege rolę 
p. Eker odegrał. Rola p. Wolskiego (Wazgird) sym­
patyczna prawością, jednała mu oklaski. Pan Janow­
ski, na którego benefis publiczność pospieszyła zapeł­
nić teatr, grał rolę Łukowskiego, pułkownika konfe­
deracyi barskiej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Zarząd szkoły rolniczej w Ctemichaioie.

yciąg z sprawozdania Komitetu Towarzystwa
rolniczego na r. 1868.

Zdając sprawę z walnego posiedzenia Towarzystwa 
gospodsrezo - rolniczego Krakowskiego zastrzegliśmy 
sobie sprawozdanie o zarządzie szkoły Czernicho­
wskiej skreślić osobno, nie mogąc takowego dla bra­
ku miejsca odbić podówczas razem z sprawozdaniem 
o odbytych naradach walnego zgromadzenia. Podaje­
my otóż ten wyciąg dzisiaj; gdzie wobeo zbliżają­
cego się za miesiąc powtórnego posiedzenia dobrze 
będzie przypomnąć ten przedmiot, odńwićżeniem go 
w pamięci członków zgromadzenia. Komitet Towa-

zany pod nazwiskiem kosynierów , że do związku tego 
sam także (Mycielski) jako dawny wojskowy przy 
stąp ił, lecz ile mu wiadomo, celem związku te 
go nic innego nie było, jak  zachowanie pamięci o 
dawnych kolegach, i współtowarzyszach trudów 
poświęceń dla ojczyzny, oraz wspieranie tych, któ- 
rzyby służbę wojskową mieli postradać, i z powo­
du, słabości zdrowia lub odniesionego kalectwa 
nie mogli w innym zawodzie zarobić na otrzym a­
nie, nie posiadając majątku. Oprócz tego da ł My­
cielski, w tym obszernie skreślonym wywodzie, za­
pewnienie najuroczystsze, pod słowem honoru, iż 
o ile mu wiadomo, w związku tym nie była tra ­
ktowaną żadna polityczna kwestya, ani też nie 
było mowy o zamachu na obalenie obecnego 
rządu, jakoteż przeciw panującemu monarsze. J a ­
ki zaś obrót związek ten wziął po nastąpionym w 
roku 1818 zgonie śp. jenera ła  Dąbrowskiego, nie 
je s t mu wcale wiadomo.

Obszerne to i szczere zeznanie Mycielskiego, uza­
sadnione daniem słowa honoru, bardzo mile i do­
brze W ielki Książę przyjął. Jakoż potem uznał 
go za zupełnie usprawiedliwionego, a p rzesła­
wszy zeznanie to Komisyi indagacyjnej, polecił 
tejże, ażeby go już nie badała, i kazał zaraz u- 
wolnić go z więzienia, jakoż Mycielski wrócił do p e ł­
nienia obowiązków adjutanta przy Wielkim Księciu.

Lubo więźniowie zaprzeczali przed Komisyą in- 
dagacyjną uczynione zeznania przez Jabłonowskie­
go, Ogińskiego, Pestla, Bestużewa i Łunina, z tem 
wszystkiem nie podlegało wątpliwości, że pomimo 
zaprzeczeń, albo niejedności w przyznawaniu tego,

czego zupełnie zaprzeczyć nie było można, cało­
roczne śledztwo adm inistracyjne, przez Komisye iu- 
dagacyjną prowadzone rozlicznemi nieprawuemi 
sposobami i intrygam i, zawierało w sobie dość ob 
fite m ateryały, do wzniesienia kilku rusztowań w 
Polsce Królestwa kongresowego.

Konferencye Krzyżanowskiego i Majewskiego z 
Pestlem  i Bestużewem, w gruncie płonne, ale o- 
tw ierające pole płatnej przewrotności do ciężkie­
go obwinienia, wyprowadziły tę  ,sprawę z rzędu 
zwyczajnych przestępstw stanu, na oskarżenie o 
zbrodnię stanu. Organizacya, przysięga, rozgałę­
zienie, a nadewszystko owe porozumienie z rosya- 
nami, nadawały jej po wypadkach petersburgskich 
kolor zbrodni, schwytanej ledwo nie na gorącym 
uczynku. Rząd, czyli raczej Komisya indagacyjna, 
chociaż wszystkiego dowieść nie mogła, wszystko 
jednakże w iedziała, i dokładnie poinformowaną 
była. Co nareszcie począć z więźniami po tak  d łu­
giem śledztw ie? — dzieliły się z tego powodu o- 
pinie w Rządzie, to je s t w Radzie adm inistracyj­
nej. W ielki Książę i Nowosilcow czuli konieczność 
rozstrzygnięcia tej sprawy sposobem najtraiczniej 
szym dla więźniów stanu, gdyż tylko tym sposo­
bem mogliby byli przed pnblicznością być unie­
winnionym z wszelkich poprzednich gwałtów, wię­
zień i niepotrzebnych wyroków. Nowosilcow i par 
tya jego chcieli przez to okazać, iż mieli racyę 
we wszystkiem, cokolwiekbądż dotychczas byli mó­
wili i pisali, ku zagładzie Polski. Przewaga tak 
W ielkiego Księcia, jakoteż dalszy kredyt kom isa­
rza cesarskiego u nowego monarchy, głównie od

tego zależały; gdyż trzeba było Nowosilcowowi 
przekonać św iat, w arbitralnem  postępowaniu z 
więźniami stanu, że nie m inister Lubecki, pod 
Mikołajem, ale on (Nowosilcow) pod Konstantym, 
Polską rządzi, i rządzić będzie. Ale właśnie dla 
tej przyczyny, że Nowosilcow tak  myślał, Lubecki 
wychodząc z przeciwnych zupełnie widoków, 1 tak 
że mając tylko swój interes na celu, postanowił 
wcale inny bieg nadać tem u procesowi.

Lubecki uważał, i to bardzo słusznie, źe uledz 
w tem zdarzeniu Nowosilcowowi byłoby to oddać 
w jego ręce całą machinę rządow ą; wreszcie by­
łoby to także stanąć w sprzeczności ze sobą sa­
mym ; gdyż ilekroć jeszcze za życia cesarza 
Aleksandra Nowosilcow pomawiał Polskę o bun­
townicze zamiary i związki, czy w Radzie Admi­
nistracyjnej, czy w Belwederze, czy w Petersburgu, 
tylekroć Lubecki zwycięzko zbijał go z tego 
toru, przekonywając cesarza Aleksandra o niepo 
szlakowanej Polaków do niego wierności. Z tych 
przeto ciągłych zatargów Nowosilcowa z Lubeckim 
wypływała dla Lubeckiego nieuchronna konieczność 
dotrzym ania placu i w obecnym przypadku. Na­
stąp iła  przeto żywa utarczka w Radzie adm ini­
stracyjnej pomiędzy tym i dwoma zapaśnikami. No- 
wosileow, oparty na wpływie swoim u Wielkiego 
Księcia, zalecał S ą d  doraźny wojenny, a to dla 
uniknienia formalności i przewłok zwyczajnej p ro ­
cedury sądowej, oraz dla dowolnego ukucia wyro­
k u , mogącego uwolnić i jego i Carewicza od od­
powiedzialności za bezskuteczne podanie w niena­
wiść powszechną imienia panującego. Lubecki zaś,

odpychał ten projekt całą przewagą swoją w P e­
tersburgu, całą  wymową swoją i uporem w Radzie 
administracyjnej. Na szczęście więźniów stanu 
władza Carewicza po śmierci Cesarza A leksan­
dra doznała pewnego uszczerbku i znakomi­
cie była uszczuploną i dyskredytowaną. Lubecki 
zwinnemi obrotam i swoimi, oraz wymową, ubiegł 
Nowosilcowa u monarchy; i ten, czy dla tego, że z a ­
przysiągłszy konstytucyą po wstąpieniu na tron , nie 
chciał jej zaraz łam ać, czyli też iż w rzeczywisto­
ści m iał upodobanie sprzeciwiać się Konstantemu, 
(i to ilekroć tylko do tego sposobna nadarzyła się 
pora) postanowieniem swem z dnia 19 kwietnia 
1827 roku powołał odpowiednio Sąd sejmowy, w 
myśl §. 152 Ustawy konstytucyjnej, polecając o 
raz wydanie wyroku na oskarżonych o zbrodnię 
stanu, mianowicie n a :

1) Stanisław a Sołtyka, senatora kasztelana;
2) Seweryna Krzyżanowskiego, podpułkownika 

gwardyi strzelców konnych;
3) Franciszka Majewskiego, kapitana Igo  pułku 

ułanów;
4) Księdza Dębka, kanonika honorowego;
5) Stanisław a Zabłockiego, szefa wydziału Ko­

misyi rząd . wojns;
6) Andrzeja P lichtę, referenta w biórze Rady 

S tan u ;
7) W ojciecha Grzymałę, referendarza Rady Stanu;
8) Romana Załuskiego, referendarza Rady Stanu.
Lubecki dopiąwszy zam iaru swojego, s ta ł się

naprzód obrońcą więźniów stanu, potćm obrońcą 
ich sędziów, nakoniec stróżem prawa, od początku

procesu, aż do ogłoszenia wyroku, i to, czen 
ko dowcip i wymowa dokazać mogły, i na < 
zdobyć mógł bystry rozum w tak  trudnem  pi 
niu, w jakiem  się Lubecki znajdował, bo p 
dzy polityką rosy jską, zręcznie przez Nowo 
wa popieraną, a potrzebą ratowania sprawy 1 
rzystwa narodowego, między Carewi zem a C 
To wszystko Lubecki pokonał i zamierzoneg 
piął celu; pokonał i zniweczył plany i dalsze 
Nowosilcowa, który przegrawszy w Radzie ad 
stracyjnej główną walkę co do sądu wojen 
staczał już potćm tylko podjazdowe utarczki, 
by przynajmniej ścieśnić bieg prawa. I  tak  jt 
przed zapadnięciem decyzyi królewskiej wzgl 
Sądu sejmowego, wniósł na Radzie Administi 
nej zapytanie, co począć w takim  razie, gdyb 
sejmowy m iał zupełnie oskarżonych uniewi 
To zapytanie charakteryzuje wpływ rosyjski 
wy rządowe konstytucyjnej Polski, i  rzec, 
podziwienia, że kiedy zwyczajne Trybunały 
szych Instancyj, według powszechnie przyj< 
sady prawa we wszystkich ucywilizowany

narodach l kram rh __  .

zapytanie cnaraKteryzujc , msyj ski  ' 
rządowe konstytucyjnej Polski, i  r zecz 

Iziwienia, że kiedy zwyczajne Trybunały 
ch Instancyj, według powszechnie przyje 

sady prawa we wszystkich ucywilizowanyc 
świeconych narodach i krajach, mogą natyc 
obwinionych uwalniać po ogłoszeniu swoich 
ków, R ada adm inistracyjna m usiała się zs 
wiać i rozbierać kwestyę: czyli wyrok najwy 
sądu narodowego, uniewinniający oskarżonyc
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rzystwa gosp. rolniczego stara ł się po UBtąpienin w 
a. r. tymczasowego dyrektora p. Niewiadomskiego o 
pozyskanie dla zakłada odpowiedniej osoby —  od­
znaczającej się zdolnościami, charakterem , energią, i 
taktem w postępowania.

Gdy zaś podobnych a niezbędnych dla Dyrektora 
zalet ani stopnie naukowe ani świadectwa przez się 
jeszcze nie dają, ani też konkursem ściśle osiągnięte 
być mogą, uznał Komitet za stósowne, na podstawie 
znajomości kraju  i licznych stosunków wynaleźć in ­
dywiduum, któreby po p. Korzelińskim tradycye za­
kładu tego utrzym ać i rozpoczęte dzieło wspólnie 
z kuratoryą odpowiedoio prowadzić zdołało.

Po długich staraniach znaleziono wreszcie godnego 
panu Korselińskiemu zastępoę, w osobie p. Szybal- 
akiego z Mnikowa któremu Komitet powierzył tym ­
czasową dyrekcyę zakłada od 1 lipca 1868 roku, 
przy współudziale panów Ludwika Zgórka i ks. P io­
tra  Rylskiego.

Z powodu potrzebnego uporządkowania zakładu 
nauki w nim rozpoczęły się dopiero 15go lipca z r. 
i odtąd przepisane czynności, również ja k  przywró­
cony porządek, niczćm przerwanemi nie b y ły ; co 
■zozególnie poświęceniu Bię obywatelskiemu, gorliwój 
a aumiennćj pracy pana Szybalskiego zawdzięczyć 
należy.

Przedostatnie ogólne Zgromadzenie wybrało kom i­
s y ; dla zbadania Btanu szkoły i podania wniosków 
do zmian w organizacyi zakładu Czernichowskiego, 
które Komitet ogólnemu Zgromadzeniu przedstawi.

P lan naukowy i rozkład godzin odpowiednio do u- 
wag w ciągu roku zrobiouych i szczupłych a może 
zbytnio obciążonych sił nauczycielskich ulega coro­
cznie pewnym zmianom — ale są  pewne przedmioty 
które w planie naukowym mieścić by Bię powinny, 
dla tego pomnożenie sił naukowych, skoro środki
1 okoliczności na to pozwolą, bardzo je s t pożądanóm. 

W bieżącym roku w ykładają; p. L . Z g ó r e k ,  p.
R. G ą s i o r o w s k i  ks. Piotr R y l s k i ,  p.  Wł .  R i t -  
t e r m a n n  i p .  Ferdynand J a s i ń s k i .  Znaczna część 
wykładów odbywa się w polu, podstawą nauki jest 
p raktyka. Gospodarstwo w Czernichowie urządzone 
jest tak, by służąc za pole do nauki dostarczało za­
kładowi także niezbędnych do wyżywienia 60 ludzi 
niektórych artykułów żywności, i tak np. dostarcza 
sam folwark zakładowi rocznie około 7 0 0 0  garncy 
m iśka. Prócz tego z gospodarki w r. 1868 zebrano
suchśj paszy .̂................................................  centnarów,
paszy zielonej równającej się wartości

8i“ »   800  „ „
buraków p as tew n y ch ......................................... 700 korcy.
z 25 korcy wysianego zboża zebrano . . 275 „
nawozu otrzymano i wywieziono 371 fur.

k o m p o s tu ..........................................92 „
gnojówki b ec ze k ..............................36 „
T ak  ailna sterkoryzacya daje niepłonną nadzieję, 

t e  reprodukeya tak paszy ja k  zboża jeszcze silniśj 
się w przyszłości rozwinie.

Dla ułatwienia zarządowi działania jego i sk u te­
czniejszego wpojenia młodzieży dueba porządku kar 
ności i posłuszeństwa, wydała kuratorya regulamin 
dla uczniów zakładu rolniczego, i ujęła w stałe prze 
pisy zwyczaj porządkowy, mocą którego z pomiędzy 
uczniów ustanowieni są gospodarze porządkowi sal i 
stajen i jeden gospodarz porządkowy folwarku — 
odpowiedzialny za zachowanie przepisanego porządku. 
Urządzono sta łą  kontrolę sprzętów, sukni i bielizny 
oraz wydano stałe przepisy dla kuchni i stołu u 
ezniów.

Darem jednorazowym p. ministra rolnietwa doko 
nano przybudowy jedośj sali, obecnie zatem liczba 
uczniów o 15 powiększoną być może. Wewnątrz za 
budowań porobiono potrzebne przebudowania kuryta 
ray, rozprzestrzeniono umywalnie, postaw iono nowe 
piece w salach i poprawiono mieszkania nauczyciel­
skie i pokryto nowym goutem całą połowę gmachu 
szkolnego.

Stan zdrowia uczniów w ogóle był zadawalniający: 
a  6oiu uczniów odbywających kuracyę w szpitalu w 
Krzeszowicach pozostało było 2 jeszcze chorych.

Po odbytym egzaminie 1867/8 opuściło zakład 8 iu
2  lOciu którzy w tym roku ukończyli statutem  prze 
pisany rok praktyki przy większych gospodarstwach 
zgłosiło się z świadectwami zadawalniającemi i otrzy 
mało patents 5, w czerwcu przyjęto do zakładu 17 
obecnie liczy zakład 47.

Bilans przyohodu i wydatku za rok szkolny 1867/8 
przedstawia się następnie:

Przychód wynosił:
W remanencie kasowym . . . .  171 złr. 14 kr. 
Subwencye a funduszu krajowego 5000  „ —
Datki dobrowolne na rzecz szkoły 55 „ —
Opłaty od u c z n ió w .........................  6050  „ —
Dochody brutto z Czernichowa (tu 

włioaono 2 5 0  złr. z propinacyi
za rok 1868/9 ..............................  7405 „ 35

Procenta otrzymane z kasy oszczęd. 46 „ 4 9 %
Razem 18,727 „ 9 8 %

Rozchód wynosił:
Na potrzeby gospodarskie i funda-

cye folwarku ..............................  3385 złr. 82 %  kr,
Utrzymanie u cz n ió w .........................  7702
Potrzeby s z k o ł y .................................1177
N a u c zy c ie le ......................................... 4856
W ydatki o g ó l n e ..............................  37
W ydatki zaawansowane na rachu­

nek lat ubiegłych i na rok 1868/9 
(w tej pozyoyi budowa tam na 
Wiśle) .  ...................................  2748

16
6 5 %
80
55

47
Razem 19,908 złr. 4 5 %  kr.

W ydatki zatem przewyższają dochody o 1180 złr. 
4 7 1/ fcr>j która to suma na potrzeby szkoły z kasy
Towarzystwa wydaną zestala.

Pomijająo to, że w obecnym bilansie procenta od 
ciążącego jeszcze d.ugu tak znaczne zajmują miejsce, 
komitet wyznał, że ani jego ani zarządu staraniom 
nie powiodło się doprowadzić do tego, by kos,ta u- 
trzym aua uczniów pokrywały opłaty przez nich w no­
szone, dla tego w preliminarzu szkoły przyjęte 160 złr. 
jako  wydatek na roczne utrzymanie jednegu ucznia; 
wypadnie zatem około 1000 złr. do opłat przez u 
ozniów wnoszonych dołożyć.

Komitet podawszy ogólnemu zgromadzeniu wiado­
mość o zapisie ś. p. Kazimierza P ttry czy n a  na 10 
stypendyów po złr. 125 dla uczniów  szkoły Czerń - 
ehowskiej, zamknął sprawozdanie z zarządu i stanu 
obecnego zakładu wyrażeniem nadziei, że gdyby nie 
dług * poprzednich lat wynoszący około 10,000 złr., 
finanse zakładu przy zwiększeniu się dochodu z Czer- 
n ieb o w a  doszłyby do pomyślnego stanu.

P odatek akcyzy od p iw a .

Rozesłany dnia 2 7go kwietnia b. r. dziennik praw 
państwa (XXIII Ner 49) zawiera u s t a w ę  z d. 25 
k w i e t n i a  b. r . ,  zaprowadzającą niektóre zmiany
dotychczasowych przepisów o poborze akcyzy od pi 
wa. Ustawę tę  XI artykułem  objętą podajemy w na- 
stępnjąoem strzessezenio; brzmienie tekstu niemieckie­
go jest zawiłe i ciężkie jak  zwykle.

Z dniem 1 maja b. r. zniesione są przepisy mini 
sterstwa skarbu z dnia 28 sierpnia 1857 r. (str. 468, 
Ner 163 Dz. P r. P.) i z d. 4 pażdz. 1858 r. (str 
556, Ner 175 Dz. P r. P .) o ile te ostatnie w §§ 5, 
6, 7 i 8 odnosiły się do zmiany taryfy podatku od 
piwa, natomiast zaprowadza się w artykule II  opłata 
8 centów podatku konsumcyjnego od wyrobu piwa i 
2 centów tytułem  nadzwyczajnego dodatku, razem 10 
centów od każdego zgłoszonego stopnia (cukromierza) 
w 1 wiadrze niższo-austryackiem.

W  miastach zamkniętych (akcyzę opłacających) nad 
to opłacać się ma od każdego wiadra kwota dodat 
kow a, wynosząca w W i e d n i u  z policzeniem nad­
zwyczajnego dodatku do opłaty akcyzowej złr. 1 cen 
tów 7 io  od wyrobu każdego wiadra niższo-austr. (po 
4 2 %  miary wiedeńskiej), zaś w P r a d z e ,  B e r n i e ,  
L i n  ou,  G r a d  cu,  L u b i  a n i e ,  L w o w i e  i K r a k o ­
w i e  opłata wynosi od każdego stopnia cukromiaro-
w e g o ........................................ centów 3 '36 ,

a dodatek nadzwyczauy „ 0 ’84.
razem  4 ’ 2 .

A r t .  III. Przy w p r o w a d z e n i u  piwa do rze­
czonych miast zamkniętych tytułem podatku konsiim- 
cyjaego z policzeniem dodatku nadzwyczajnego opła­
cić się ma za każde wiadro n. a. w Wieduiu po 1 złr. 
% « c . ; w wszystkich innych zaś miastach zam knię­
tych 5 0 % o centów od wiadra. —  Za w y p r o w a ­
d z a n e  z tych miast piw o, o ile wedle istniejących 
przepisów zwrot podatku żądany być m oże, zwraca 
się stronom w W iedniu wraz z nadzwyczajnym do­
datkiem za każde wiadro po 8 8 %  cen ta , w Pradze, 
B ernie, L incu, Gradcu, Lublanie, L w o w i e  i K r a ­
k o w i e  po 444/,„  ceata za wiadro (o 4 2 %  miarach 
wied.) Gdyby zaś pod względem miary objętości wąt­
pliwość zachodziła, 120 wied. font. płynu (piwa) wraz 
z beczką przyjmuje się za 1 wiadro wied.

A r t .  IV. Przy podaniu warki prócz przepisa­
nych danych należy wyszczególnić także ilość wyciągu 
zaprawy piwnej w stopniach cukromiarowych (bez 
nłamków).

A r r .  V. Kontrawencya nie zachodzi, póki zapra­
wa piwna nie przenosi jednego stopnia nad podaną 
liczbę tychże. Dodatkowe opodatkowanie wymagane 
nie będzie aż zaprawa piwna nie o więcej ja k  o %  
stopni cięższą się okaże od podanej cyfry. Za przo- 
wyżkę tych %  części stopnia, o ile siła wyciągu nie 
przenosi c a ł e g o  stopnia, należy opłacić dodatkowo 
podatek za c a ł y  stopień; w wyższych zaś innych 
wypadkach za całą różnicę stopni cukromiarowych 
(art.VII). —  Zapraw piwnych przenoszących 20 sto­
pni cukromiarowych nie wolao wyrabiać, jak  tylko za 
poprzedoiem przychyleniem się wykonawczej władzy 
obwodowej i skarbowej.

A r t .  V I. Choćby wyrobiona zaprawa piwa podane­
go stopnia według cukromierza w sobie nie zawiera 
ła uiszczony raz podatek zwrócony nie będzie; ani 
też, o ile kredytjw anie podatku miejsce miało, wy­
kreślenie kredytowanej kwoty nie nastąpi.

A r t .  V II. J eże li w ed le  art. V g o  postęp ow anie  kar­
ne nastąpi, podstaw ę w ym iaru grzy w n y  (c zy li kary 
p ien iężn ej) stanow ić ma ca ła  różn ica m iędzy podanem  
a rzeczyw istem  oznaczeniom  cukrom iarow em , po od­
trąceniu li j e d n e g o  stopnia  nad zam eldow aną c y ­
frę w olnego.

Przy obliczeniu dodatkowej opiaty w takich wy­
padkach podobne odtrącenie od sprawdzonej różnicy 
stopni wedle art. Vgo miejsca niema, w każdym ra ­
zie zaś ułamki w stopniach cukromiarowych jako 
całe liczby uważane i obliczane być mają.

A r t .  V III. W  innych wypadkach kontrawencyi, w
któych s ię  grzyw n a do podatku etorujo, o ile  o za­
praw ę chodzić  będzie, do której nie dodano je sz c z e  
środków  ferm entacyi, za  p od staw ę w ym iaru kary  po 
spraw dzen iu  w ysok ośc i stop nia  w edle cukrom ierza, 
ten to sto p ień , a w zg lęd n ie  odpow iednia  m u kw ota  
podatkow a przyjętą  zo sta n ie .

W każdym iunym razie oblicza się należytość po­
datkową wedle 14dniowego wyciągu zaprawy piwnej 
o ile wyższego stopnia tejże udowodnić nie możua, 
któraby albo bezpośrednio przedmiotem kontrawencyi 
była lub też, gdyby już  samo piwo kontrawencyi 
uległo, mocy tegoż odpowiadało.

A r t .  IX. Nie wolno rozcieńczać podanej raz wy­
robionej zaprawy wszelako wykonawcze władze skar­
bowe, mogą w szczegółowych wypadkach zezwolić 
na to, i określić warunki pozwolenia powtórnego go­
rącego nalewu na młóto.

A r t .  X i XI. W ykonanie tej ustawy, w Galicy i 
z W ielkiem Księstwem Krakowskiem ma sobie poru- 
czone minister skarbu.

Szóste zwyczajne zgromadzenie ogólne towarzy­
stwa k o l e i  L w o w s k o - C z e r n i o w i e c k i e j  od­
było się w W iedniu d. 26 kwietnia. Po sprawdze­
niu obecności 34  akcyonaryuezów, reprezentujących 
razem 17.618 akcyj, dyrektor jeneralny p. O f c n -  
h e i m  odczytał sprawozdanie z czynności całego roku, 
poozem wice-prezes ks. K arol J a b ł o n o w s k i  podał 
rezultat finansowy obrotu w r. 1868. Dochody wy­
nosiły 1 ,668.358 złr. w. a.; a 54 .535 srebrem. W y­
datki 877.735 złr. w. a.; a 15.702 złr. srebrem . Po 
zostaje więc nadwyżka 790.622 złr. w. a. a  38.833 
złr. srebrem; czyli ogółem 688.215 złr. monetą sre 
brną. Dla Państw a wymagana je st kwota 811.784 
złr. srebrem; dla osiągnięcia gwarantowanego przez 
rząd najmniejszego dochodu w sumie 1 ,500 ,000  złr. 
Z tej opędzone być m ają najpierw roczne 5g  odset­
ki od obligacyj pierwszeństwa lej emisyi z sumą 
600.000 zlr. i kwota am ortyzacyjna za akcye i obli- 
gacye 20 .600  złr. razem 620.600; poczem zostaje 
979.400 złr. monetą srebrną, na pokrycie bieżących 
odsetek od akcyi lej emiayi t. j .  875 .003  złr., z po­
zostałością małej nadwyżki 4400  złr. srebrem! P ro ­
cent od akcyi Ilej emisyi aż do rozpoczęcia ruchu

na linii z S u c z a w y  do J a s  opędza się na teraz | kole p-Iskiego co do wystąpienia z Rady pań-
io n y je s t po 7g srebrem, stw a . Do dziś  d n ia  n ic  n ie  uchw alono.z funduszu budowy, i zapewniony je st 

cs się równa 7# czystego zysku. Bilety udziałowe 
przynsezą 4g, za kupon majowy przypada przeto 
2 złr.

Kupon majowy od wszystkich akcyj bez różnicy 
em isyi i bez wszelkiego potrącenia, wypłacony bę­
dzie po 7g .

Przyjechali do K rakow a  od 29go do 30go kw ietn ia
HO TEL D REZD EŃ SK I: W anda W ielowiejsta i 

Kongresówki, Kazimira Grabkowska właścicielka dóbr 
z Kongresówki, Józef H ebenstreit z Galicyi.

HOTEL SASKI: Józef Szalay właściciel dóbr ze
Szczawnicy, F eliks Ciszewski właś. dóbr z K ongre­
sów ki, Józef Wysocki z Ł ^p aty n a , Józef W ieniarski 
z Warszawy, Eleonora Remerowa z Mielca, Stanisław 
Rosenthal kupiec z W arszawy, Aron Samuel kupiec 
z Berlina, Wacław Brzozowski z K ongresów ki, L eo­
pold Lony kupiec z Ołomuńca, Ludwik Fulgoh ober- 
leitnant z W iednia, F ranciszka Robaczewska właśc. 
dóbr z G alicyi, Ludwik Weiss właśc. dóbr z Tor- 
łowic.

HOTEL PO LLER A : Tadeusz W iśniewski wł. dóbr 
z Maryampola, Edw ard Homolacz właś. dóbr z Gnoj­
nika , Maksymilian Lewe kupiec z W iednia, Erazm 
Umiński z Poznania, F ryderyk Lgocki właśc. dóbr z 
Jawiszowic, G, Schlesinger kupiec z Wrocławia, X . J ó ­
zef Rodecki ze Lw ow a, A leksander Skibicki z T a r ­
nowa, Maksymilian Lio kupiec z Berlina, A leksander 
Trzecieski wł. dóbr z G alicyi, B. Frydlender kupiec 
z W iednia, A leksander Simpson z Sefland , Leopold 
Molhar Dr med. z Opawy, 8 . Schor z Bilska, Antoni 
Piotrowski z Porzędzioa.

( N a d e s ł a n e : )
(Koleje połączające Vicinalbahnen). Pomiędzy in 

seratami dzisiejszzego numeru umieszczone jest ogło­
szenie c. k. uprzyw. Tow arzystwa akcyjnego kolei 
połączającycb, wedle którego Towarzystwo rozpoczęło 
swe czynności i otworzyło swoje bióro w Wiedniu 
Friedrichsstrasse N r  4 . Instytut ten jest to Tow a- 
warzystwo, którego celem je st zakładanie kolei połą- 
czających czy to lokomotywowych czy konuycb, a to 
dla ułatwienia przewozu osób i towarów pomiędzy 
więKSzemi miejscowościami, pomiędzy przemysłowemi 
i gospodarczemi zakładami, kopalniami i t. d. tak  tych 
łączcie z sobą jak  i z kolejami głównemi. Aby mieć 
udział w korzyściach kolei połączających, intereso­
wani nie potrbebują całkiem robić jakichkolwiek 
wkładów gotowizną, lecz wystarczsjącem  będzie, gdy 
dadzą p o r ę c z e n i e  przychodu odpowiedniego kapi 
tałowi zakładowemu przez zabezpieczenie najm niej­
szego dochodu lub najmniejszego ruchu towarów, n a ­
reszcie w ten sposób, jeżeli interesowani, którzy życzą 
sobie mieć wybudowaną kole j, sami częściowo odda­
dzą gruut i m ateryał budowlany.

Potrzeba i jpożytek kolei połączających, ja k i one 
całemu krajowi zapewniają ze względu pszemysłowego 
i handlowego, leżą ja k  na d łon i, można więc temu 
Dowemu przedsiębiorstwu najpomyślniejszą przyszłość 
w różyć.

 —  --nnrifii t * '

Wydział konstytucyjny dziś znowu obradował 
uad reformą wyborczą. W ydział odważył się po- 
korninteńki uczynić wnioski, tj :

а) Izba się spodziewa, że rząd w drodze kon­
stytucyjnej (w Radzie państwa, czy w sejmach?) 
starać się będzie o pomnożenie liczby deputowa­
nych do Rady państwa, i to ile możaości o po­
łowę, i

б) Izba poleca rządowi uwzględaienie petycyj 
o zaprowadzenie wyborów bezpośrednich.

Tak więc hałaśliwie rozpoczęty ruch niemiecki 
w sprawie reformy wyborczej, skończy się dosyć 
pociesznie.

Wiedeń 29 kwietnia.

— r. Wasz rzymski korespondent doniósł, że 
Papież odrzucił proponowany przez kardynała 
Rauscbera modus vivendi. Wiadomość ta, o ile się 
tyczy osoby kardynała, zdaje się opierać na 
błędnej podstawie. W dobrze poinformowanych 
kojaob tak zwanych klerykalnych twierdzą, że 
kardynał Rauscher oddawna wyrzekł się myśli 
pośredniczenia między gabinetem wiedeńskim u

Sryą rzymską, gdyż sam bardzo opozycyjne zajął 
nowisko, a w ostatnich miesiącach wcale się 
aię zbliżył do rządu. Co się zaś tyczy mniema­

nego pisma kardynała do Papieża, w którym miał 
przedkładać ów modus vivendi, polecił wyraźnie 
kardynał jednemu z pisarzy wspólnych mu zasad, 
aby całej opowieści o mniemanem pośrednictwie 
stanowczo zaprzeczył. Zresztą najbliższe rozprawy 
w Izbie wyższej nad ustawą o szkołach ludowych, 
które się w poniedziałek rozpoczną, okażą, jak  je­
szcze dalekiem jest urzeczywistnienie modus v i  
vendi.

shiego. Bresl. Ztg utrzymuje, że hr. Benst zape­
wnił w Berlinie za pośrednictwem posła austrya- 
ckiego br. Wimpffena, iż nie znaną mu była de­
pesza z d. 20 lipca ani też nie wiedział o zamia­
rze jej ogłoszenia.

W parlamencie niemieckim zajmowano się we 
środę sprawą uwięzionego członka izby Mendego 
za udział w zajściach w Gladbach nad Renem, 
gdzie z powoda kwestyi robotniczej polieya roz­
wiązała zgromadzenie, w którem Mende głos za­
bierał i gdzie przyszło do bitki między policyą 
a czeladzią. Meude został aresztowany i obwinio­
ny o wywołanie tych zajść. Wniosek o uwolnie­
nie Mendego odesłano do komisyi regulaminowej, 
mimo że hr. Bismark wyraził życzenie, aby żą­
dania nie stało się zadosyć, mówiąc: „Zważcie 
panowie, czy obecność Mendego tutaj ważniejszą 
jest niż następstwa, jakie wynikają z jego uwol­
nienia.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y *

Depesze telegraficzne.

E S r u ł t a c l I a  28 kw itdo ia . S en a t za tw ierdz ił 
27 g ło sam i przeciw  14 p ro jek to w an e  p rzez  korni 
ftyę popraw ki do u staw y  o zn iesien ia  a re sz tu  o- 
sub istego  za d ług i, a  u staw ę tę  śc ieśn ia jące . Mi- 
n is te r sp raw ied liw ośc i ośw iadczy ł s ię  przeciw  p o ­
p raw kom .

Madryt 28 k w ie tn ia . N a posiedzeu iu  K oite- 
zów  m in is te r sk a rb u  F i g u e r o l a  o dpow iada jąc  
na in te rpe lacyę , ośw iadcza, że p o ży c zk a  z n a la z ła  
dobre  p rzy ję c ie  n a  zag ran iczn y ch  ta rg a c h  p ie ­
n iężnych , i że zapew nioną je s t w y p ła ta  k u p 1 nu 
lipcow ego. Z ap e w n ia  on, że u u ifikacya  d ługu  p u ­
blicznego n as tąp ić  może, skoro  po łożen ie  finauso- 
we po lepszy  się . M inister sp raw ied liw o śc i odczy 
ta ł p ro je k t ustaw y  tyczący  się  am n esty i u czes tn i­
ków  za jść  w A u d alazy i. K ortezy  od rzu c iły  dwie 
po p raw k i ż ą d a jąc e  u trzy m an ia  je d n o śc i re lig ii w 
H iszpanii.

Londyn 29 kw ietn ia. Times zam ieszcza  te le ­
g ram  z F ilade lfii z d. 28, k tó ry  m ó w i: R ząd  b ro ­
nić będzie n a  K ubie in te resów  am e ry k a ń sk ic h , 
a le  un ikać  zam ierza  w szelk iego  m ięgzan ia  się  i 
uznan ia  pow stan ia , skoro  p rzek o n an o  się , że p o ­
w stan ie nie d a  się  u trzym ać bez obcej pom ocy.

Dublin 29 kw ietn ia . Z esz łe j nocy zasz ły  ta 
zam ieszk i uliczne; w iele osób  ran io n o . O północy 
w ojsko p rzyw róciło  p o rz ą d e k .

Kurs

Wiedeń 29 kwietnia.

#  Wskutek wielokrotnych nalegań p. Kaiser- 
fclda wydział konstytucyjny wreszcie zebrał się 
na posiedzeniu dla ostatecznego załatwienia rezo- 
lucyi galicyjskiej. Sprawc zdawca Dr Kamer wy 
pracuje doty czące sprawozdanie dla Izby, lecz go 
jaż więcej wydziałowi nic przedłoży. Jeżeli z.teu> 
p. Kaiser prędko się wywiąże z zadania swego, 
rezolucya wnet przyjdzie na porządek dzienny 
Ostatnia ta komedya w pełnej Izbie odegraną bę 
dzie przy schyłku przyszłego tygodnie.

Correspondenz  utrzymuje, *e PP- Benst i Giskra 
konferowali z Polakami, i że. konfereneye te po­
zostały bez skutku. Są to wiadomości zmyślone, 
podobnie jak i ostatnie doniesienia o uchwałach

Wydział konstytucyjny Izby deputowanych Ra 
dy państwa „załatwił* wreszcie rezolncyę gali­
cyjską, tj. dopełnił jeszcze pewnych formalności 
i polecił sprawozdawcy przedłożenie wniosków 
w pełnej Izbie, aby tamże rezolocyę uroczyście 
pochować. Codziennie niemal zmuszeni jesteśmy 
prostować mylne doniesienia dzienników w spra 
wie tak zwanych uchwał koła polskiego; dziś 
znowu praska Correspondent z wielkim naciskiem 
pisze, że po bezskutecznych konferencyach pp. 
Z y b l i k i e w i c z a  i Z i e m i  ał  ko  w s k i  ego  z 
ministrami B e u s t e m  i G i s k r ą ,  delegacya pol­
ska postanowiła w razie odrzuceuia rezolucyi w 
Izbie, złożyć maudaty i w deklaracyi wyjaśnić 
powody kroka tego. Być może, że taka z a p a ­
d n i e  uchwała, ale dotąd jeszcze n ie  z a p a d ł a .

R a d a  p ań stw a m a być za m k n ię tą  p rzed  Z ielo- 
nem i Ś w ią tkam i, najdale j 15 m aja; zam knięcie  jej 
nas tąp i m ow ą tronow ą. O tw arcia  sejm ów  spodz ie­
w ają  się  dopiero  w drugiej połow ie w rześn ia . Z e 
w zględu n a  czas k ró tk i, ja k i je szcze  pozostaje 
d la  R ad y  p ań s tw a , m in iste r hand lu  p. P l e n e r  
ośw iadczy ł w czoraj w w ydziale  gospodarsk im , że 
widzi się  zniew olonym  c o f n ą ć  u staw ę o u zupe ł­
nieniu sieci kolei że laznych  ( „ p o w s z e c h n ą  n- 
s t a w ę  k o l e j o w ą " ) .  T a k  w ięc Izb a  się  rozej 
dzie, nie za ła tw iw szy  ta k  w ażnej d la  ca łe j Au- 
stry i pod w zględem  g o sp o d a rsk im  ustaw y  o ko 
le jach  żelaznych , i dopiero  po 6 ciu m iesiącach  
nad  n ią  ob radow ać będz ie  m ogła . M ialżeby p. P le­
ner Cofnąć ustaw ę rzeczoną d la  w yw dzięczenia 
się  P o lakom  z pow oda o puszczen ia  Izb y  podczas 
obrad  nad  ustaw ą szkolną? m ia lżeby  p. m in ister 
urzeczyw istn ić g roźby  dzienników  c e n tra lis ty ­
cznych? W szystko  to być może, a le  w tak im  
raz ie  n iech  nam  wolno będzie p rzy toczyć epizod 
z rozm ow y jednego  z posłów  naszych  z osobą 
w ysoko po łożoną w h ie ra rch ii rządow ej. O tóż m ó ­
wiono posłow i tem u, że P o lacy  m ogliby uzy sk ać  
w szystko , tj. bank i, koleje i tym  podobne p rze d ­
sięb iorstw a, gdyby  s ię  spoko jn ie j zachow yw ali; 
oa co odpow iedzia ł ów poseł: „So spricht man nur 
zu K indern  oder zu  —  Schuftenl*

Najświeższym wypadkiem w dziedzinie austry- 
aokiej polityki wewnętrznej jest zniesienie stano 
wyjątkowego w Pradze, Smicbowie i Karlinie, 
Powyżej w artykule wstępnym wykazujemy, że 
fakt teu nie ma wielkiej doniosłości politycznej; 
jest to raczej krok czysto administracyjny, rząo 
znosi stan wyjątkowy, bo ustały powody, jakie 
go wywołały, tj. wybryki pospólstwa czeskiego, 
które nawet przywódzcom narodowego rachu cze 
shiego wcale nie były na rękę, gdyż krzyżow a 
ły plan biernej i spokojnej opozycyi. Zniesienie 
stanu wyjątkowego nie wpłynie na zmianę kie­
runku rządu w sprawia czeskiej, a tern mniej na 
zmianę postępowania Czechów. Fakt zaprowadzę 
nia i zniesienia stanu wyjątkowego będzie tylko 
epizodem w historyi walki stronnictwa narodowe 
go w Czechach z tak zwanym gabinetem parla­
mentarnym. Nie przeczymy wprawdzie, że znie­
sienie stanu wyjątkowego m o ż e  posłużyć za punkt 
wyjścia do układów z Czechami, ale chcieliśmy 
tylko skonstatować, że Dim być nie mu s i .

Polemika o depeszę d. 20 lipca nie ustaje. Ale 
kiedy w Berlinie wytaczają o nią proces dzienni­
ki z urzędową cechą, w Wiedniu ledwie odpowie 
dają na zaczepki w organach nieco zbliżonych 
do sfer rządow ych, ale uiemająeyeh cechy pół- 
urzędowej. Cały rezultat długiego artykułu dzi­
siejszego pruskiej Provincial Corresp. w tym 
przedmiocie je3t ten, że zajście to świadczy, iż 
Prusy nie mogą się spodziewać ze strony Au- 
stryi słusznego ocenienia uczuć rządu i lada pra-

»» 30 kwiet. 
*eb . poi. st. za lOOzł 

- nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
8  . knoty poi. 100z.fr. 
snbleroa.za 100 rsr. 
Talary pre. za 100 tal, 
Banku. pr. za 160 zk, 
irebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
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4g gal. listy zast. b.tt, 
« > § » » »  b .k . 
Uohg. iauous. „ 
Ak k, g. bez k. i dyw.

„ L. Cz. z oałfi wpi 
Listy. aus. zak. kr. z. 

banka hipotecz

OTted& ń 39 kwiet.
|  Metaliki aa w. ®- 
B Pożyczka -aarod.
„ Metaliki na m. k.
» Obi. ind. niż. Anst 
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110 108
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83 { 83
521 119
5 80 5 68
9 86 9 70
9 8 i 9 70
78} 77}
91} 901
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61 70 61 50
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Następnie przyszło do drugiego odczytu wnio­
sku Miquela i Laskera względem rozciągnięcia 
prawodawstwa związkowego na kodyfikacyę cy­
wilną i karną, tudzież na orgaDizacyę sądów w 
krajach związkowych. Celem tego wniosku jest 
oie tylko zaprowadzenie jednostajnych ustaw w 
całych Niemczech, ale zarazem zniweczenie atry- 
bucyj sejmów krajowych. Takie ujednostajnienie 
prawodawstwa jest wielce korzystne, ale użycie 
do niego drogi przez parlament bez udziała rzą­
dów pojedyńczych państw, wskazuje cele polity­
czne wniosku. Podkopuje on zarazem powagę Iz­
by wyższej pruskiej, gdyż jak  to wykazał jeden 
z mówców, możnaby wbrew uchwały Izby wyż­
szej zaprowadzić obowiązkowe małżeństwo cywil­
ne. Parlament uchwalił wniosek znaczną większo­
ścią. Ministrowie pruscy zachowali się neutralnie.

Wniosek o zniesienie loteryi klasycznej (liczbo­
wa, jak wiadomo, nie istnieje w krajach Związku) 
oie utrzymał się z pobudek finansowych, ale bar­
dzo małą upadł większością, a to daje miarę, jak 
znacznych liczy loterya klasyczna przeciwników. 
Dłago się ona joż nie utrzyma.

Ponieważ peseł francuski w Berlinie Benedetti 
wybiera się do Paryża, przeto Indep. belge uprze­
dza, iż podróż ta mająca potrwać od 8u do 10a 
dni, nie ma żadnego związku z polityką, gdyż 
poseł wyjeżdża za prywatnemi swojemi zajęciami.

Dzienniki francuskie zajęte wyborami, które za 
trzy tygodnie mają się odbyć. Spór toczy się już 
nie tylko między głównemi obozami, ale nadto 
między odcieniami, nietylko o zasady ale i o lu­
dzi mających je reprezentować. Wnosząc z tego 
zachowania się, nie można przypuszczać, aby się 
sformowała wielka koalieya przeciwników rządu. 
Wprawdzie dzisiejsi członkowie opozycyi parla­
mentarnej wejdą do przyszłej Izby, wprawdzie w 
Paryża ubiegać się będą znaui przywódzcy stron­
nictw, ale niezachodzi obawa, aby rząd poniósł 
porażkę, a nawet, aby siła opozycyi o wiele się 
wzmogła. „Zaaieebsjmy wojny oprzymiotaiki— mó­
wi LeFranęais— a miejmy na oko rzecz prostą, od­
zyskanie swobód politycznych, bez których nic 
nie zrobimy, do jakiegokolwiek liczymy się stron­
nictwa dla tryumfa naszych zdań szczególnych i 
spraw nam drogich. Nie idzie tu o postawienie
bezwzględnego programu stanowczej polityki___
lecz o wysłanie do Ciała prawodawczego ludzi 
najzdolniejszych dla prowadzenia prawdziwój kon­
troli spraw wewnętrznych.®

Pocztą wschodnią otrzymano wiadomości z Kon­
stantynopola i ze Smiroy z 24go b. m. Mówią o- 
uc, że Porta za starauiem Aastryi skłania się do 
odstąpienia Czarnogórze Spiżu (Spizza) albo odpo­
wiedniego pogranicza. Dla ostatecznego uregulowa­
nia granicy, wyslauo dwóch komisarzy do Czar­
nogóry. Nowa ustawa górnicza została w Konstan­
tynopolu ogłoszona.

W Smiruie ma się odbyć pod przewodnictwem 
arcybiskupa Spaccabietras sobór prowincyonalny 
katolicki, w którym wezmą udział arcybiskupi z 
Korfa i Naxos, tudzież biskupi z Szotoriau , Sy- 
ry, Tynos i Chio.

Z Bombaju donoszą przez A leksandry; 10gO 
iwietoia, iż ugoda między wicekrólem ladyj a 
emirem Kabulu zawartą została w formie proto- 
sółu a me traktatu. Różoica ta nie jest tylko rze­
czą formy, bo traktat wymagałby ratyfikaeyi i 
ćj wymiaoy, gdy protokół uchyla tę drogę.

Wiadomo, że senat amerykański nic potwier­
dził nominacyi Sandfords Da posła do Madrytu. 
Ztąd wyrosły domysły, iż uczynił to z powodu 
Kuby, albowiem nie chce mieć w tej chwili repre­
zentanta w kraju, z którym lada dzień przyjdzie 
do sporu, a nawet i do zerwania stosunków dy­
plomatycznych. Wiadomo bowiem, że obie Izby 
kongresu uchwaliły rezolucyę zalecającą uznanie 
rzeczypospolitej kubańskiej, skoro ty lao  rząd re- 
publikoński ustali się na wyspie. Wszelako ieśli

d0Die8ie° iQ telegrafowane,
mu z Filadelfii, prezydent Grant nic myśli mie­
szać się w sprawę kubańską, a ponieważ rewo- 
lucya bez obcej pomocy nie utrzyma s ię , przeto 
możua ją uważać za straconą. In d ip . belge douo 

. zaś, że senat nie odrzucił nominacyi Sandfor- 
‘3, lecz tylko odwlókł, gdyż przyjaciele do 
ychcza8owego posła Hale pragną mu tę posadę 
zachować. Doniesieniu temu nie można dać wia­
ry; senat bowiem musiał przed swajem odrocze­
niem albo zatwierdzić, albo odrzucić nominacyę 

spasła przedłożoną sobie przez prezydenta. Jeżeli 
więc tej nominacyi nie zatwierdził, zatem ją od­
rzucił.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu!‘

W i e d e ń  30 kwietnia* W ydział kj ^t y t aevj uy  
Rady państwa uchwalił wniosek podaomiteta: ab y  
zawezwać rząd do przedłożeuia projektu ustawy, 
któraby powiększyła liczbę deputowanych izby 
niższej, jeśli można, w dwójnasób; tudzież, aby 
odstąpić rządowi do nwzględuienia petycye prze 
mawiające za wprowadzeniem bezpośrednich w y ­
borów oraz za skróceniem okresu prawodawczego" 

Paryż 30 kwietnia. Minister Frere-Orban w y ­
jeżdża wieczór. y

Kursa. W ie d e ń .3 0  kwietnia,goozina ‘a pf, 
f / o  zjednoczony dług państwa 61-—  95 5"/ zje-

r°k-i°1860 H¥V«nStWaA ?  69,80. ~ ° l i y
i r  c5e b tnkc 723.—  Akcye 

t ed« zoo 'tu , —-  Londyn 122*80. — 8-abro ’20 50. 
Mskat 5 79.

P a r y ż  28 kwietnia wieczór. Renta 7V52.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni jtełobtrkon ski.



_„l3_jiaD. E. Friedleina w Krakowie
sprzedaje po 8 złr. 50 centów w. a. egzemplarz 
sześciu tomów Rlsm pomniejszych Libel­
ta, dzieł mieszczących w; sobie takie rozprawy 
o miłości Ojczyzny i o odwadze cywilnej.

(9'3-1-3)

Ogłoszenie licytacyi.
N. 1764 - — 1— 1—

Magistrat król. wolnego miasta Pod­
górza potłąje do powszechnej wiadomo­
ści, ii celem odnowienia potowy budyn­
ku stajennego, pod L. 181- w Podgó­
rzu, do Cegielni miejskiej należącego, od­
będzie się w dniu 3 Maja 1869, w gma­
chu Magistrat: , o godzinie 10 przed po­
łudniem, publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie- ustanawia się 
cena w kwocie 771 złr. 7 4  cent. w. a.

W adyum wynosi 80 złr. w. a.
Deklaracye pisemne ty'ko do godziny 

H e j przed południem przyjmowane będą
Podgórze dnia 19 Kwietnia 1869 . •>..
Warunki licytacyi mogą być przejrza­

ne w  biurze Magistratu. (735-3)

Podgórze dnia 19 Kwietnia 1 868 .

Ogłoszenie licytacyi.
L. 1011. -------+*—
Magistrat królewskiego wolnego miasta 

Podgórza podaje do powszechnej wiado 
mości, ii celem odnowienia zużytych cho 
dników brukowych, wzaz z wodościeka 
mi wi samym Rynku, jak niemniej na od­
nowienie zużytego, a nawet za wąskiego 
cho nika w ulicy Wiślnej, od rogu do­
mu pana Schornsteina, aż do granicy 
realności dawniej pana Hermana Barucha, 
odbędzie się w dniu 3  Maja 1869 , w gma­
chu Magistratu, o godzinie 10  przed po 
łudniem, publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 9 79  złr. 80  cent. w. a. 

Wadyum wynosi 100  złr. * 
Deklaracye pisemne tylko do godziny 

11 przed południem przyjmowane będą 
Warunki licytacyi mogą być przejrza­

ne w Biurze Magistratu. (734-3)

Podgórze dnia 19 Kwietnia 1869.

LEKCYJ TANCOW
salonowych, solowych 1 cha­

rakterystycznych,
udziela niżej podpisana, była artystka B ale
tu Warszawskiego* bądź na Pensyonatach, 
bądź w domach prywatnych, bądź w majętno­
ściach ziemskich w okolicy Krakowa położonych, 
lub też lekcyj zbiorowych w pomieszkaniu wła- 
snem przy ulicy Fktryańskiej pod Ł. 329 na II. 
piętrze. — Metoda nauczania przyjęta od naj­
słynniejszych mistrzów Baletu Warszawskiego, 
jako też umiarkowane czesne za lekcye — po­
zwalają tuszyć niżej podpisanej, iż ku zupełne­
mu zadowoleniu Szanownych Rodziców i Opie­
kunów przyjętym zobowiązaniom zadosyć uozy- 
nić potrafi.

(T24--3) .lilolfowa IHotl.

Zdroje Rabki.

CZAS z. Soboty 1 Maja 1869. 
 v  — -------------------------------

N. 295. D. R. N.

te

Rady Nadzorczej Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń
W  KRAKOW IE

zawiadamia Członków Towarzystwa w ślad §. 86 Statutu, że

ósme porządkowe Zgromadzenie Ogólne
zbiorze się

0 a  i i  « i . <  V  . ,  ^

w ilu i u 31g‘o Raja b. r. o godzinie flOtej
przed południem

w gmachu Towarzystwa Naukowego w Krakowie.

Stósowilie do statutu, Zgromadzenie Ogólne odbyć się powinno w pierwszy poniedziałek 
miesiąca Czerwca,—  gdy atoli dzień ten przypada w b. r. dopiero 7 t. m. — gdy nadto w dniu 
1 Czerwca rozpoczyna się w Krakowie wystawa rolnicza, — raczą zapewne Członkowie l 'owarzy- 
stwa uznać za usprawiedliwione powyższe przyspieszenie terminu.

Przedmioty majace przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia, są następujące:

A. W dziale ubezpieczeń od ognia:
sprawozdanie Dyrekcyi z czynności jej w ósmym roku istnienia Towarzystwa, to jest, 
z okresu czasu od dnia 1 Maja 1868 do dnia 30 Kwietnia b. r.;
qrzeczenie co do udzielenia absolutorium Dyrekcyi ze złożonych za ten rok rachunków ; 
wybory członków Rady Nadzorczej do drugiej kadencji, według §. 90 S tatutu ustępu 
trzeciego w b. r. występujących, —  tudzież w miejsce tych , którzy rezygnacye swoje 
złożyli; x

B  W  dziale ubezpieczeń od gradu:

Stósownie do §. 5go warunków ubezpieczeń od szkód gradowych, nastąpi po zamknięciu 
obrad w sprawach działu ogniowego:

w -i - 1.0 H i .fi
sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w piątym roku, w tym dziale dokonanych ; 
orzeczenie co do absolutorium dla Dyrekcyi ze złożonych za ten rok rachunków.

Kraków dnia 24 Kwietnia 1869 r.

Adam hr. PotocUi.

1)

2 )
3 )

4 )
5 )

(739 2-3)

Pierw szy publiczny w yższy  handlowy 
Zakład naukowy w W iedniu , 

Leopoldetadt, Prateretrasse Nr. 32.
Kantor naukow y dla wiadom ości han­

dlow ych K a r o t Pory e s ,  Dyrektor.
W otobnym oddziale połączonym z Insty­

tutem, znajdą przyjęcie ci, którzy dla starszego 
wieku, stanowiska poprzednich nauk i zatrudnienia, 
nie mogli uczęszczać do szkół, i w tymże przygo- 
towanemi będą do egzaminów dla wszystkich In­
stytutów pieniężnych. (791-7-12

Kilka Gospodarstw 
Włościańskich

z zabudowaniami, i kikanaście 
parcel bez zabudowań,

jest w W. Księstwie IKrakowskiem do 
sprzedania.

Bliższych wiadomości odzieli Wny
itr Faustyn Jakubowski.
A dw okat w Krakowie. ( 7 3 3 - 3 )

Cierpiąc od lat 30tu na gościec, któ 
ry mi prawie w szystk ie  opanował członki, 
różnych dla w yleczenia  się z tej tak o- 
kropnej słabości używ ałem  środków i ką­
piel. Ależ niestety w szystkie, jak  np. zdro­
je  P iszczan, Sw oszow ic, T renczyna i t. p., 
oprócz m ałej u lgi, żadnych zbaw iennych  
nie n iosły  mi skutków.

Aż nareszcie Kabha, wieś w górach, 
w starostwie M yślenickim , przy m iastecz­
ku Jordanowie położona —  której zdroje 
według chem icznego rozbioru, z sody, jo ­
du, bromu i soli kuchennej się składają, 
i to  w obfitszej od innych zdrojów ilości— 
zw ab iła  mnie do siebie bliskością sw ego  
położenia , bo tylko milowem oddaleniem  
od m iejsca mego zam ieszkania. I  o d zi­
wo ! Z aledw ie kilka kąpiel uzyw szy , sk u ­
tek uczułem , bo kąpiele w szystkie poru­
sz y ły  bóle, a po 30  ty lko kąpielach zu­
pełn ie zdrow ie odzyskałem . I  teraz przez 
w dzięczn ość tylko co roku przybywam  do 
zdrojów R ab k i, ciesząc się najlepszem  
zdrowiem . A że zdroje tak skuteczne nie- 
tylko w tej, ale i w skrofulicznych i w in­
nych znanych cierpieniach, zu p ełn ie do 
zdrowia przywracają, a przecież m ało są 
znane, przeto mam sobie za św ięty  obo­
wiązek podać do publicznej wiadomości 
tak b łog i skutek, którego prawdziwość 
uczciw ością i sum ieniem  poświadczam , 
radząc przytem  każdem u cierp ącem u na 
Którąkolwiek z pow yż w ym ienionych s ła ­
bości, aby się  do zdrojów Rabki uciekał 
bo tu dla chorych źródło pociechy i u -  
zdrow ienia. (894)

Raba wyżnia.

Stefan Sariusz Wilkoszewski,
w łaściciel dóbr R aby i Bystry.

Poszukuje się
słępującemi warunkami:

Ziemia urodzajna, inwentarz i budynki 
Jobre —  dobry stosunek łąk, borów z bu- 
dulcowem drzewem—  w sumie nie mniej 
jak 3 .0 0 0  mórg w. czyli 4 .3 0 0  m. au-
stryackich. (945-1-3)

Reflektujący zechcą przesłać kosztory- 
sysy pod lit. A ..  I W . 3 6 *  poste rest. 
„Białoatiwe, Ostbahn, Preussen.“ Pośre- 
dnictwo A.onlóó' wykluczone.

O g ó l n a  p o t r z e b a .
Obecnie w s z ę d z i e  znane i uży­
wane w Francy i i Austryi patentowane

Srebrne Guziczki do koszul
z dziurkami do przyszycia*

najodpow iedniejsze do przyszyw ania  
ich do M ankietków damskich, mają %  
wartości srabru , przetrzym ają każde 
praw ie i nie mogą być ani praniem , ani 
m aglowaniem , an i prasow aniem  u- 
szkodzone. —  Za próbę srebra  zaręcza  

fabryka znaczkiem próby. 
G uziczki te są trojakiej wielkości:

Nr. 1. 2,__3^
'i tuzin 60, 7'J, 80,

G uziczki giloszow ane są o 10 cent.
na tuzinie droższe. —  Ceny netto za

* gotówkę lub pobraniem. 
3J^F“Kupujący; hurtownie otrzymają 
odpow iednią zn iżkę. (842-5  12) 

M aurycy  Unepler,
właściciel przywileju i fabrykant towarów 
piankowych w W iedniu, Mariahilf, Nel- 

kengasse, Mr 6.
We Lwowie do nabycia u A. Steifa Synów.

) iżej podpisany ułatw ia w Paryżu  
i  "H* od lat k ilku w szelk iego rodzaju  
intere8a kom isowe dla Gnlicyi, W ielkiego  
Księstwa Poznańskiego i Królestwa Pol­
skiego; uskutecznia w szelk ie powierzone 
sobie zakupna i takowe w ysyła.

Posiadając potrzebną znajom ość handlu  
we Fran yi i towarów w szelk iego rod aju, 
podpisany życzy łb y  sobie przedstawiać 
jako l i  o m i s a n t  znaczne Dom y handlo­
we w kraju, zw łaszcza  prowadzące handel 
suroweml płodami. Polecając się 
względom Szanownych interesantów, prosi 
o zgłaszan ie się  po informacye do Adm i- 
uistracyi „ C z  a s u .B Pułkow nik:

Wincenty Kaczkowski,  
(587-5-6) rue du Pont de Lodi.

P o t r z e b u j e  s i ę  

K ucharza Polaka,
w ykw alifikow anego i znającego dosko­
nale k u c h n i ę  restauracyjną polską.—  
Zgłosić się  należy pod adresem : „Mr. 
W . M a r c e l ,  P lace Bel A ir, N r. 4  
a Genąye (S u isse )  u {('930-3 -0)

Sprzedaż trw a tylko 10 dni i odbywa się jedynie w  Hotelu Drezdeńskim na 1 piętrze.
Podczas trwania tutejszego jarmarku * 9 1

będzie w yprzedaw ać pierw szy i najw iększy skład fabryczny płócien i b ielizny Scliostala i IBattleiiia a Wie­
dnia nabytych  od upadłej firmy P. całe zapasy wszelkich gatunków płócien, stołowej b ielizny, chustek do nosa, 
kołder, gotowej b ielizny damskiej i inęzkiej, za dotąd nieznany bezceii. W yprzedaż trwa tylko do 2 M a ja ,  

a za dobroć towaru, rzetelną miarę daje p ow yższy  skład fabryczny najzupełniejsze zaręczenie.
A by p rzysp ieszyć w yprzedaż w ielkiego zapasu, w ierzyciele zezw olili n:v częściow ą sprzedaż towarów p łócien ­

nych i b ielizny sztukam i i pojedynczo, O czem  zaw iadam iam y Szanowną Publiczność, jak niem niej i o tern, że  
wszystkie towary o 45% niżej od ceu sądownie oznaczonych sprzedane będą. 

Sprzedaż w  K rakow ie odbyw ać s ię  będzie tylko przez 1 0  dni jed yn ie  w Hotelu Drezdeńs im na 1 p iętrze.

Geny towarów płóciennych, chustek do nosa itd.
jest jeszcze w zapasie:

117 sztuk niewyprawnego płótna domowego czysto
płóciennego sztuka ty lk o ........................................8 złr. 25 c.

85 sztuk 30 łokci płótna skórzanego, ręcznego przę­
dziwa ty lk o ................................................................ 9 „ £ 0 ,

125 sztuk 3o łok. wyprawnego cienko nicianego płótna
białej przędzy t y lk o ......................................... .......................9 „ 25 „

78 sztuk 30 łokci płótna wyborowej jakości 12 do 13 ,  -  n 
15 „ 37 B płótna Creas nader cienkiego 15 do 18 „ —
62 „ 30 „ •/< szer- płótna na koszule Ib, 15-50 do 20zlr. 

124 „ 60 i 54 łok. */< szer- holenders. rumburgs.
Bielfeldz. i niewyprawnych web batystowych, naj­
wyborniejszych i najlepszych czystych płócien po

Ceny gotowej bielizny damskiej i inęz­
kiej, która jest w zapasie w każdej wielkości. P rzy  
odbiorze jed n ego  tuzina koszul, gatek , kaftaników zna­

czna zniżka.
Koszule m ęzkie z prawdziwego płótna po 2, 2-50, % cienkie­

go rumburskiego, bielfeldzkiego lub holenderskiego płótna po 
3, 3-50, 4 , 5  do 8 złr. Koszule batystowe pięknie haftowane 
najmodniejsze 6, 8 do 12 złr. wyborna ręczna robota.

koszu le męzkie z najcieńszego angiel. szirtingu, gors, man 
kietki i kołnierz z najcieńszego płótm, zlr. 3-25, 3-75, 4-50 
z gorsem batystowym francuskim u‘£(), 6 do 7 złr.

Koszule męzlłlc Kolorowe najnowsze i najlepsze po złr. 
2 2-50, najcieńsze złr. 2-75.

Złr. 18, 20, 25, 30, 35, 40 do 80.
54 sztuk” płótna nr prześcieradła bez szwu */* ’/, i '% szerok.

po zlr, 18, 20, 22 i 25.
36 tuzinów serwet stołowych po złr. 3’75 i 4 50 Serwet adamaszk.

po 5*50, 6 do 8 złr. v 
Obrusów % , 10/4 i '% łokci szer. o i  1 złr. 90 c. wyżej.

80 łokciowa atłasowa dymka po 8, 8-40, 9 do 10 złr., bardzo cienka 
adamaszkowa dymka gradl 14, 15, 16 do 18 żłr.

Garnitury na 6, 12, 18 i 24 osób od złr. 5 wyżej.

Geny chnstek do nosa płócienno-batystowych 
białych i kolorowych.

Razem 850 tuzinów w zapasie.
Chustki do nosa dla dam i mężczyzn tuzin złr. l -80 i 2.

Gatki wedle niemieckieku lub trancuskiego kroju z domowego 
płótna po 130, z rumburgskiego 1*6 0 , 1-80 , t  do 2  50.

Kołnierzyki męzkie, najnowsze, najmodniejsze i najcieńsze do każ­
dego tuzina pudełko, tuzin 2 75, 3-25, 3-75 złr. Mankietki dla 
mężczyzn tuzin 4*50 do 6 2łr.

Koszule damskie z czystego płótna po zjr- (  go c., ładnie dzierga­
ne zlr. 2'25 i 2-50, dalej jest jeszcze w zapasie 45 rozmaitych 
gatunków bardzo cienkich koszul damskich z haftami, wkła­
dami, koszul fantazyjnych po cenie od 3, a-S'i, 4, 5, 6, do 10 złr.,

Koszule damskie nocne z długiemi rękawami z cienkiego płótna 
3-50, 3 -75 , pięknie haftowane 5, 6 do 7-5C.

Gorsety i negliżyki z najcieńszego perkalu lab angielskiego szir­
tingu po l  fO, 2'25, 2̂ 75 do 3 złr., paradne z haftowanemi 
wkładami najnowsze 4 50, 5, 6 do 8 złr.

Prawdziwe płócienne chustki do nosa tuzin złr. 2-50.
„ ,  n n cienkie złr. 2 80,3-25, 4, 4'50

Nader cienkie płócien, lub francuskie batystowe chusteczki lino-ba- 
tystowe tuzin po złr. b. 6,1 , i 8 do 12 złr., bardzo cienkie glas 
batystowe chusteczki a jour za sztukę złr. 1-25, 1-50, 1-75

Majtki damskie z najlepsze o angielskiego szirtingu, najdogodniej­
szego kroju złr. 1'5®> 2, pięknie haftowane zlr. 3 do 3'50.

(Garnitur ilamski, kołnierzyki i mankietki haftowane 40, 60, 
60, 70, 60, najcieńsze złr. 1-30.

do 3 złr. najcieńsze. Spódnice pod kreuoliny do krótkich i długich sukien więcej jak 
w 50 gatunkaoh 2 50, 3, 3‘iO, 4, bardzo cienkie z wkładami 
6, 7, 8 do 10 złr. (726-5-)

Chusteczki batystowe z kolorowym brzegiem tuzin złr. 4, », 6 do 
10. kolorowe chusteczki płócienne tuzin po złr. 4-75, 6.60 8'tO.

1 4l .

Oprócz tu w ym ienionych znajduje się jeszcze  k ilkaset przedm iotów w zapasie, które po bajecznie niskich cenach  
sprzedanem i będą. Zam ówienia zam iejscow e uprasza się przesyłać do składu fabrycznego w W iedniu pod adresem: 
Schostal et Hartlein in Wleń G raben Nr. 30  „zur goldenen Krone", W  K rakowie trwa wyprzedaż przez

10 dni i  znajduje się jedynie w Hotelu Drezdfeńskim na I piętrze.
Kupujący za 5 0  złr. otrzymują znaczną zniżkę.

' ’5l V, ) ‘v '* *

Cały Ubranie leinie:
Surdut, Spodnie i Kamizelka z najlepszego 

towaru, najmodniejszym krojem 
“ 13 złr. w. h. '9 L  

Modny Surdut wierzchni.
gjSjPr̂ S złr. « .  11,-ąpg 

S n r d nt w i o s e n n y  
gf'io  złr. w. a .^ U

D alej po najtańszych cenach: 
Surduty wiosenne . . . . . . 6 do 26 złr.
Ubiory wiosenne...................... 16 do 4 1 ,
Surduty wierzchnia we wszel­

kich kolorach.................. 8 do 28 n
Ubiory letnie .  .................. 10 do 36 „
Surdtuy letnie, s a k i.................. 4 do 12 „
Surduty letni, żakiety . . . 8 do 28 B
Surduty salonowe czarne . . 14 do 28 „ 
Fraki i surduty do wychodu 14 do 32 „ 

( Ubiory salonowe kompletne. 24 do 42 ,
Surduty dla k s ięży .................. 18 do 36 „
Surduty myśliwskie każd, gat. 6 do 24 „ 
Surduty kancelaryjne . . .  . 3 do 12 „ 
Srrduty strzeleckie (stała cena . • - 1° „
S z la fro k i.............................. od 8 do 26
Gunie podróżne z kaptur, od

O S k O llż )  dokładnie uzdolniona w k r a -  
\Ji3yUU) wiecczyznie, gotowa jest 
podejm owania się robót w prywatnych do­
mach, mając sw e w zory mód. B liższa w ia­
domość przy ulicy Żydow skiej pod L. 3 9 5 , 
na Isze piętro, na w id e  machu. (888-2-4)

Bluzy 
>dni

8 do 28 
7 do 18 
4 do 12 
3 do 10

Spodnid wiosenne . . -  .
Spodnie letnie 
Kamizelki z różnych materyj 2̂  do 8 r
Ubiory z p łó tn a ...................... 10 do 24 B
Ubiory gimnastyczne.................. 3jdo 8 „

zaleca r

S H A D  UBIO&OW
Kellera i Altu

w Wiedniu, Graben N. 3, I. pięli o 
„zum Stock am Eisen, 

przy rogu ulicy Karynckiej.
Zam ówienia z oznaczeniem  obwodu 
p ie rs i  (około piersi i pleców), obwodu 
brzucha, długości kroku  (od kroku do 
ziem i) w ypełn iają  się sumiennie; a 
do każdego zam ów ienia dołącza się 
kartkę zaręczenia, w  której ośw iad­
czam y, że w razie, gd yb y  dostarczo­
ne ubiory nie odpow iadały ży cze­
niom , bez trudności odbieram y napo- 
w rót. ^1551-189-200)
gjSyNoszone Suknie sprzedają się mniej za­
możnym bardzo tanio. Zasadzając się na tem 
a-e kupujemy nasz towar za gotówkę, że je­
steśmy w stosunkach z najpierwszami fa­
brykami kraju i zagranicy, opierając się 
na naszem sumiennem postępowaniu, nicze­
go nie zaniedbamy, aby wszelkim wyma­
ganiom jak najlepiej odpowiedzieć.

Keller et Alt.
w Wiedniu Graben N  3, 1. piętr >, 

.zum Stock am E isen .“

Pierwsza największa fabryka bie­
lizny z prawdziwego płótna

E. F o g l a f i j g B w  Wiedniu,
c. k. nadwor VfgjP nego liweranta,

posiadacza wielu wyszczególnień, 
Kartnerslrasse Nr. 27, „Zum Erz- 

herzog Karl 
dziękuje za długoletnie zaufanie W y­
sokiej Publiczności Galicyi, i poleca  
się do dalszych łaskaw ych listow ych  
zam ówień, w edług poniższych  stałych  
ce , z zaręczeniem  rzetelnego usku­

tecznienia.
C E N N I K :

K oszule m ęzkie z płótna praw­
d ziw ego  po złr. 2, 3, 4, 5  i złr. 8 .— 
Uprasza się  o załączenie miary gru ­
bości szy i.

K oszule m ęzkie z angiels. szyr- 
tyngu po złr. 3  do złr. 3 50.

K oszule damskie po złr. 1*80 i złr. 
2 5 0 , haftowane, naigustow niejszym  
krojem po złr. 3 -50, 4  i złr. 5 .

D am skie G orsety nogligće po złr. 
2, 3 , 4  do złr. 5.

G a t k i  ihęzkie z płótna praw­
dziw ego kosi tują sztuka po złr. l -50, 
2 i złr. 3.

12 sztlik  chustek płóciennych do 
nosa, z łf . 2, 2 50, 3-50, 5, 7 i 10 złr.

30  łokci płótna z przędzy ręczni j, 
blichowane, także z nitek podwój­
nych niebhchowane po złr. 7*50, 9 ‘50  
do złr. 15.

40  do 42 łokci doskonałej w eby  
po złr. 14, 18, 22 do złr. 24.

50  do 54  łokci niewyrównanie do­
brej rumburskiej lub holenderskiej 
weby (z przędzy ręcznej %  szer.) 
po złr. 20, 25 , 30, 35 , 40, 50 do 
złr. 60. '

Zam ówienia z prowincyi uskute­
czniają się jak najrzetelniej z zarę­
czeniem , za przysłaniem  należytości 
lub za pobraniem tejże za zaliczką  
pocztową. (924-2-16)T

Adres E . F o g l ,
ces. kr. liwerant nadworny, w Wiedniu, 

Karntnerstrasse, 25, „Zum Erzherzog Karl.*

p |

na losy pożyczki kr. miasta Stanisławowa
których c ią g n ie n ie  o d b ę d z ie  s i ę

P S p d n l a  1 5  m a j a  1 8 6 9

w ystaw ia  i sprzedaje po cenie 1  z ł r .  5 0  c. w . a.
I>nm bankowy (7194-8)

K. -I. K I R Ć H M A Y E R  i
OGti O S Z E NIE.

j C. k. uprzywilejowane Towarzystwo akcyjne

Kolei polączających (Viclnalbahnen).
rozpoczęło ju i  swoje czynnośęi i OtWOr/^To I>IÓ1*0 W A¥iC(lllll|, 
F r i e d r l c l i s s t r a s s c  311. 4 ,  I .  p i ę t r o .  Wszelkie oferty uprasza się
tamże adresować. Statuta i psospenta zawierające bliższe postanowienia, pod któ- 
remi Towarzystwo buduje koleje łączące, wydają się na żądanie bezpłatnie. (c4 6-i-3 )

' 1 . 11 . !J I ...........  . 1  U 1 II ■

W Kantorze bankowym
STANISŁAWA FEINTUCHA

już od dżiś realizować można kupony

od akcyj i priorytetów kolei Czerniowieckiej.
Wypłaca się w S r e b r z e  albo w banknotach podług 

najkorzystniejszego kursu. (932- 3)

Fabryka maszyn.
C. Schlickeysec w Berlinie,

fabrykant; m a szy n  i w ł a ś c i c i e l  cegielni, 
Wassergasse Ulr. 14,

o zaleca sw e

P r a § y  d o  c e g i e ł  r u r ,  t o r i u  i  w ę g l a .
N a wystawach w Londynie i Paryżu premiowane, ju ż  tysiące tychże na całym  

św iecie rozpow szechnione, tak, że we w szystkich prawie częściach sw b ta  m ożna je  
w ruchu widzieć. . ,

Szczególniej zaleca się prasy do ceg ie ł 11a 1 konia wyrabiające około 30 0 0  
cegieł dziennie. C ena po 220  talarów na m iejscu w Berlinie.

Prasy do ceg ie ł i w ęgla zastosowane do pary z walcowniami wyrabiają  
dziennie 20  do 50 tysięcy. Ostatnie z walcami z hartownej stali 2 stopy średnicy  
RQ 3 %  stopy d łu g ie wygniatające^ ceg ły  jednocześnie na 4  stołach  są najw iększą 1 
najodpowiedniejszą m aszyną, a najtańszą w ruchu pom iędzy wszystkiem i w ynalaz­
kami, które na tem polu zrobiono. (917-2-4)

Frayyje w szystk ie gatunki n aszyn są zaw sze w zapasie lub w  robocie.
“  : * ' _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  t * *  i .  a i j ź y .  .  1 . j m  , ,


